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Ustalono już listę filmów, Które zostaną 

wyświetlone na Ogólnopol: 
Filmów Krótkometrażowych w Krakowie. 
Spośród 125 zgłoszonych pozycji komisja se- 
lekcyjna wybrała do konkursu 51. Udział 
poszczególnych wytwórni filmowych przet 
stawia się następująco: Se-Ma-For — 4 
my, Studio Filmów Rysunkowych w Biel- 
sku-Białej — 3, Studio Miniatur Filmowych 
— 4. Wytwórnia Filmów Oświatowych — 
u, „Czołówka” — 5, Telewizja — 7, Tele-Ar 
Wytwórnia Filmów Dokumentalnych 
Ponadto 15 pozycji wyświetlonych zo- 
stanie w sekcji informacyjnej. 

ód filmów przyjętych do konkursu są 
m. in: „Schody” j „Śusza” Stefana Scha- 
benbecka, „Panopticum” i „Niebieska ku- 

Mirosława Kijowicza, „Finale” Mai 
na Duszyńskiego, „Gienck'” Jana Łomnic- 
kiego, „Nazywa się Błażej Rejdak” Kry- 
styny Gryczełowskiej, „Za waszą i nasz. 
wolność” Leonida Maciinacza |  Łudw 
Perskiego oraz „Na planie” Jerzego Ziar- 


GO NOWEGO 
W „MINIATURACH” 


SPOTKANIA | ROZMÓWKI 


7 JANUSZEM 
| KONDRATIUKIEM 


Ukończył szkołę filmową w 
roku 1969. W roku 1968 jego 
etiuda „Nie mówmy o tym 
więcej” zdobyła nagrodę na 
festiwalu w Oberhausen. Przy- 
gotowuje jednogodzinny film 
fabularny dla telewizji: „Jak 
zdobyć pieniądze, kobietę i 
sławę”. 

— Jak by pan określił swój 
film? 


— Będzie to komedia obycza- 


jowa składająca się z trzech 
części. Myślę, że struktura ut- 
woru  wieloczęściowego ułat- 
wia odbiór w telewizji. Ca- 
łość będzie przypominać ut- 
wór muzyczny: trzy części 
utrzymane w podobnym na- 
stroju, ale różniące się ryt- 
mem. Chciałbym poza tym, 
by komedia ta stała się auten. 
tycznym obrazem codziennej 


IFE A TN 


Polski. Znajdą się w niej sek- 
wencje o charakterze doku- 
mentalnym, zresztą wszystkie 
sceny kręcone będą w natu- 
ralnej scenerii i wnętrzach. 
Dodam, że od pewnego czasu 
wraz z młodym dziennikarzem 
Krzysztotem Kolędą przygoto- 
wuję scenariusz pełnometrażo- 
wego filmu fabularnego „Stan 
wyjątkowy”; będzie on także 
utrzymany w konwencji do- 
kumentalnej — ukaże małe 
miasteczko nad morzem w 
okresie przedsezonowym. Mam 
nadzieję, że film „Jak zdobyć 
pieniądze...” będzie dla mnie 
w jakimś sensie przygotowa- 
niem, próbą sił i możliwości 
przed rozpoczęciem mego fil- 
mu „kinowego”. 

— Mówt się wiele o „trzecim 
kinie” polskim. Czy sądzi pan, 
że pańskie filmy też winny zo- 
stać objęte tym terminem? 

— Trzeba byłoby najpierw 
wyjaśnić, co właściwie łączy 
reprezentantów „trzeciego ki- 
na". Wspólne zainteresowania 
artystyczne czy wspólne dąże. 


KACA 


nia, program ideowy? Wydaje 
mi się, że o wiele częściej u- 
żywa się tego terminu ogólni- 
kowo — określa się nim po 
prostu grupę młodych reżyse- 
rów. którzy zadebiutowali w 
ciągu ostatnich dwóch-trzech 
lat. W tym sensie mógłbym 
zostać do tej grupy zaliczony 
niemalże automatycznie. 

— Jakie są pańskie osobiste 
zainteresowania artystyczne? 

— Niegdyś bardzo pragnąłem 
realizować filmy  dokumental- 
ne. Teraz już nie — po prostu 
dlatego, że dokument ostatnio 
zbyt się stabularyzował, co 
chyba nie wyszło mu na zdro- 
wie. Ingerencja reżyserska jest 
tu zbyt wyraźna — i to już na 
etapie wstępnym, przed rozpo- 
częciem zdjęć. Z kolei film 
fabularny uleg wpływom do. 
kumentu, Jak znakomite dało 
to rezultaty, widać najlepiej 
na przykładzie ekranowej wer- 
sji „Toma Jonesa”. Choć to 
film kostiumowy, to jednak e- 
lementy widowiska, zabawy — 
zawsze w filmie fabularnym 
obecne — połączyły się tam Z 
życiową prawdą, ze znajomo- 
ścią realiów obyczajowych i 


Mirostaw Ktjowtez ukończył w warszaw- psychicznych. Bardzo chciał- 
skim Studło Miniatur Filmowych flim no- bym w przyszłości uprawiać 
welowy „PANOPTICUM” t pracuje nad na- ten typ fabularnego filmu 
stępnym utworem — pod roboczym tytułem „postdokumentalnego 

— Kto wystąpi w fllmie 


„ARLEKIN II". Będzie to alegoryczna opo- 
wteść o arlektnie chwytającym barwne ba- 
lonikt, które — uwtęztone — tracą żywe 
barwy. Obydwa filmy wykonane zostaną 
techniką kombinowaną 

Stefan Janik rozpoczął realizację fłlmu 
„MADAME FAUT-PAS" — o kobtecie zadrę- 
czającej swego partneru przesadną opieką 
Alina Maliszewska pracuje nad filmem 
„PRZEPIS NA ZIMĘ"; jest to adaptacja 


„Jak zdobyć pieniądze, kobie- 
tę t sławę”? 

— Prawdopodobnie Broni. 
sław Pawlik, Bogumił Kobie 
la, Jacek Woszczerowicz | Bai 
bara Ludwiżanka. Przywiązuję 
dużą wagę do obsady uktor 
skiej. Współczesny film tabu- 
larny opiera się przede wszy- 
stkim na kreacjach aktorów 
którzy odeszli od tradycyjnych 


wtersza Marit Szypowskiej — o dziectach, zasad gry i. potrafili nadać 
którum udaje się ściągnąć na ziemię śnież- odtwarzanym postaciom cechy 
ną chmurę własnej osobowości. 


TAR 


„GDYBYM BYŁ" to tytut filmu lalkowego, 
przygotowywanego przez Zofię Ołdak. Bo- | 
haterem będzie chtoptec, który marzy, by 
zostać lalką 

Ktlka utworów realizowanych techniką 
kombinowaną powstaje w krakowskiej ftlil 
SMP. Kaztmłerz Urbański kończy tu swój 
film „HUMANAE VITAE” — satyrę na ©n- 
cyklikę papieża Pawła VI. Krzysztof Raj- 
noch debiutuje jllmem „LUDZIE”, który 
ukaże zachowanie skłóconej społeczności w 
momencte zagrożenta. Ponadto Julian Anto- 
niszczak zrealizował tu swój ftlm satyrycz- 
NV „W SZPONACH SEKSU” 


Rozmawiał; ski 
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NOWY FILM NASFETERA 


Zatwierdzono do realizacji scenariusz Teresy i 
Janusza Nasteterów „Abel, twój brat”. Film, któ- 
rego akcja toczy się wśród dzieci, ukaże przykład 
bezmyślnego okrucieństwa; jego ofiarą pada jed- 
nostka najbardziej bezbronna, Realizację objąć ma 
Janusz Nastetęr, 


FILMOWCY Z NRD W POLSCE 


W pierwszej połowie maja Stowarzyszenie Filmowców 
Polskich gościło czteroosobową delegację Związku Filmow- 
ców NRD. W skład delegacji wchodzili: Siegfried Berg- 
mann (reżyser filmów  popularno-naukowych), Christian 
Biermann (reżyser filmów animowanych), Alfred Jendra- 
szek (kierownik działu filmów animowanych Telewizji NRD) 
i Hans Joachim Rutsch (kierownik zespołu twórczego filmu 
popularno-naukowego). Goście niemieccy przebywali w War- 
szawie i Łodzi, gdzie zapoznali się z nowymi filmami i pra- 
cą miejscowych wytwórni. 


NN 
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Trwają zdjęcia do filmu „Spalona 
Jana 
wrotu”). Na zdjęciach: sceny realizowine we. Wsi 
Potycz koło Góry Kalwarii (u góry Jarostaw Ku 
szewski, u dołu — wraz 2 reżyserem Junem Ryb: 
kowsktm). 


ztemia" reż, 
Rybkowskiego (1 część dwuseryjnego „Po. 


ZWIĄZKOWCY O FILMIE 


W dniach 7—10 maja odbyła się w Zatrzebiu pod Warsza- 
wą międzynarodowa narada przedstawicieli związków zawo- 
dowych pracowników kultury i sztuki z krajów socjalistycz- 
nych. W naradzie wzięły udział delegacje z ZSRR, NRD, 
CSRS, Węgier, Bułgarii i Polski. Tematem obrad były pro- 
blemy produkcji i rozpowszechniania filmów fabularnych, 
wzajemna współpraca związków zawodowych z różnych kra- 
jów oraz ich udział w pracach międzynarodowych zrzeszeń 
twórczych. 

Delegacja polska przedstawiła na naradzie referat „Rola 
i wpływ czynników produkcyjno-organizacyjnych na pozion 
i rozwój produkcji i rozpowszechnianie filmów". 
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REKORD „WOŁODYJOWSKIEGO” 
W POZNANIU 


Pana Wołodyjowskiego” (film 
jest wyświetlany w dwóch naj- 


TYDZIEŃ 


większych klnach  panoramic: 
nych Poznania — „Bałtyk” i 
„Wilda”) — obejrzało już ponad 


imo tysiccy widzów. Jest to r 
kord nie notowany w Poznaniu 
od czasu „Krzyżaków”. Kierow- 
nictwo kina „Bałtyk”, gdzie film 
ten będzie wyświetlany także w 
maju, spodziewa sie w tym mie- 
siącu” 200-tysięcznego widza. 


NAGRODY ZA PROGRAMY FILMOWE TV 


Komitet do Spraw Radia | Telewizji przyznał nagrody za 
twórczość radiową i telewizyjną w roku 1968. W dziale pro- 
gramów filmowych Telewizji Polskiej nagrody otrzymali: 
Andrzej Wajda (reżyseria) | Stanisław Lem (scenariusz) — 


Wyżej: zdjęcie żywej reklamy za film telewizyjny „Przekładaniec”: Andrzej Brzozowski 
tego filmu: „prawdziwy” Turek — za reżyserię filmu telewizyjnego „Salome”; Stanisław 
krąży po ulicach Poznania w Janicki i Hanna Goszczyńska — za cykl programów „W sta- 
ryginalnym kostiumie  wypoż. rym kinie”; Tadeusz Roman — za całokształt piacy opera- 


czonym z WFF w Łodzi. tora filmowego w telewizji. 


BULLITT 


awno nie było filmu kryminalnego, 
D który by zyskał taką popularność i ze- 

brał tyle pochwał w Ameryce i Euro- 

pie, co „Bullitt”, Kontrowersje kryty- 
ków sprowadzają się głównie do tego, czemu 
w tym filmie należy przyznać palmę pierw- 
szeństwa, co uznać za jego największy walor. 
Strukturaliści twierdzą, że oryginalność „Bul- 
litta” polega na umiejętnym odwracaniu 
pewnych, właściwych filmowi detektywi- 
stycznemu, chwytów (np. zamiana ścigające- 
go w ściganego i odwrotnie), co w połączeniu 
z brawurową realizacją nieustannie zaskaku- 
je widza i wzmaga napięcie. W Hollywoodzie 
przyznano „Bullittowi” Oscara za montaż, 
chociaż montaż nie wydaje się mocniejszą 
stroną filmu niż np. świetne zdjęcia Williama 
A. Frakera, którego pracy (podczas filmowa- 
nia scen pogoni) telewizja poświęciła spec- 
jalny film. 

Analiza fabuły każe uznać „Bullitta” prze- 
de wszystkim za film polityczny: dwuznacz- 
ność pewnych postaci, nie wyjaśniona do 
końca intryga, indywidualna akcja niektó- 
rych stróżów prawa itp. — pokrywają się, 
dość znamiennie, z mechanizmem ostatnich 
zbrodni politycznych w USA. Ten właśnie 
walor filmu, a w każdym razie widoczne wy- 
raźnie źródła autorskiej inspiracji, czynią Z 
„Bullitta” film pod każdym względem nie- 
tuzinkowy. Zdaje się on raz jeszcze potwier- 
dzać regułę, że im Ściślej amerykański film 
sensacyjny łączy się z rzeczywistością USA, 
tym większe odnosi sukcesy. Tak było z fil- 
mem gangsterskim lat trzydziestych, tak by- 
ło z „neorealistycznym” „Miastem bez mas- 
ki” Jules Dassina z roku 1948, tak jest z 
„Bullittem”, Należy on do tych filmów kry- 
minalnych, które starają się uchwycić cha- 
rakterystyczny paradoks „wielkiej krymina- 
listyki”: o ile dawniej oficjalne instytucje 
tropiły gangi indywidualnych przestępców, to 
dziś coraz częściej indywidualni stróże prawa 
(Garrison) tropią „zbrodnię zinstytucjonali- 
zowaną”. 

Frank Bullitt (gra go Steve McQueen) jest 
porucznikiem policji, choć zamiast munduru 
nosi golf i sportowe marynarki, a jeździ pry- 
watnym Mustangiem. Zadanie, jakie otrzy- 
muje, polega na ochronie niejakiego Johnny 
Rossa (Pat Rerella), który zbiegł z pieniędz- 
mi jakiejś przestępczej organizacji i ma 
składać zeznania przed komisją senacką. Na 
zeznaniach tych niesłychanie zależy młode- 
mu, żądnemu kariery politykowi Chalmerso- 
wi (Robert Vaughn), który w zamian gwa- 
rantuje Rossowi opiekę i wolność. Mimo 
ochrony Ross zostaje postrzelony przez człon- 
ków gangu i umiera na stole operacyjnym. 
Znakomicie zrealizowany epizod pościgu za 


zabójcą po korytarzach szpitala zamyka 
wstępną sekwencję. 

Bullitt stara się rozwikłać aferę. Zdaje so- 
bie sprawę zarówno z machinacji Chalmersa 
i jego pomocników, jak i z niebezpieczeństwa, 
które grozi mu ze strony gangu. Ponieważ 
Chalmersowi i gangsterom jednakowo zależy 
na Rossie, postanawia przekazać jego ciało 
do kostnicy anonimowo, by ani jedni, ani 
drudzy nie byli pewni śmierci niebezpieczne- 
go świadka. Ę 

Drugie starcie z gangsterami następuje na 
ulicach San Francisco, kiedy Bullitt za kie- 
rownicą swego Mustanga, a złoczyńcy w 


Odtrutka 
na komiks 


Jacqueline Bisset 
1 Steve McQueen 


swoim samochodzie — zaczynają się nawza- 
jem szachować, próbując zajść przeciwnika 
od tyłu. Samochody mknące z olbrzymią szyb- 
kością po pagórkowatych ulicach wykonują 
raz po raz iście narciarskie skoki. Wreszcie 
Bullitt spycha swym Mustangiem z autostra- 
dy samochód przeciwników, którzy wpadają 
na stację benzynową i giną w płomieniach. 
tępna wielka kulminacja rozgrywa się 


wieczorem na lotnisku, gdzie Bullitt ściga ucie- 
kającego gangstera na pasie startowym poś- 
ród rolujących z ogłuszającym rykiem odrzu- 
towców. Złoczyńca chroni się wreszcie w po- 
czekalni wśród tłumu pasażerów, ale zostaje 


rozpoznany i zabity. Ten finał to jedyny mo- 
ment, w którym Bullitt robi użytek ze swego 
rewolweru. 

Reżyserem filmu jest Peter Yates, którego 
przed kilku laty przedstawiliśmy w tej ru- 
bryce jako twórcę oryginalnej, pełnej intelek- 
tualnego zacięcia komedii absurdów „One 
Way Pendulum”. Choć ta ambitna „antyko- 
media” była miarą niewątpliwego talentu 
Yatesa, zdołała trafić tylko do ekskluzywne- 
go kręgu widzów. „Bullitt” (oparty na powie- 
ści Roberta Pike „Niemy świadek”) usatys- 
fakcjonował wszystkich. ; ; 

Wielu miłośników filmu sensacyjnego wi- 
dzi w ciekawie potraktowanej sylwetce głów- 
nego bohatera odtrutkę na rozdętą komikso- 
wo mitologię Jamesa Bonda. „Bullit, które- 
mu Steve McQueen użyczył swej poczciwej 
twarzy prowincjonalnego nauczyciela, fascy- 
nuje w zupełnie inny, ludzki sposób” — pisze 
recenzent dziennika „Unita”. Gdy Bond po 


"za 1 


kolejnej kulminacji, w której rozłożył poko- 
tem tuzin wrogów, poprawia krawat lub pe- 
łen werwy zmierza z kolejną partnerką w 
stronę łóżka — Bullitt jest w takich momen- 
tach po prostu zmęczony i zdegustowany; a 
gdy w domu kładzie się spać ze swoją dziew- 
czyną (Jacqueline Bisset), musi jeszcze wy- 
słuchać jej wyrzutów i pomyśleć czy rzeczy- 
wiście brutalność jego profesji nie udziela się 
jemu samemu. 

Z. P. 


„Bullitt”, 
Peter Yates 


tllm produkcji amerykańskiej, reż. 


WIARA W NOŻYCZKI 


„Ruchome piaski”, debiut fa- 
bularny  dołumentalisty Włady- 
sława Ślesickiego, nie zyskał a- 
plauzu publiczności i wywołał za- 
strzeżenia krytyki. JW w TY- 
GODNIKU POWSZECHNYM (nr 
18/69) wskazuje słusznie na głów- 
ną skazę filmu — „zbyt wątły, 
kręcący się bezradnie w kółka 
scenariusz”, Jednakże w zakoń- 
czeniu recenzji autor zawarł 


jak i drobne symptomy budzą- 
cych się odruchów, odczuć, uświa- 
domień, zahamowań, 


głosy ii glosy 


niepokojów 


stycznych intencji Jiri 
ten czechosłowacki film o trzech 
starzejących się panach na głu- 


cja pełna drobiazgowego realiz- 
mu i cieniutki komizm. Nagroda 
na MFF w Karlovych Varach,” 


NA CZASIE 
Z rubryki „Żarty na bok w 


POLITYCE (ńr 18/69) wynotowa- 
liśmy: 
3 k' 


tnia odbyła się duża 
la filmowców. Obecni byli 
przedstawiciele władz, którzy za- 


Menzla, na 


konkluzję, iktóra zbytnio chyba 
upraszcza skomplikowany proces 
filmowego tworzenia: 

„Ślesicki jest tak objuczony na- 
grodami jako dokumentalista, że 
zabawnie może wyglądać przypo- 
minanie mu złotej myśli, jaką 
powinien dostać na drogę życia 
każdy debiutant: najważniejszym 
narzędziem filmowca — zaraz po 
kamerze — są nożyczki, Groźna 
bywa konieczność wypełnienia 
seansu przez reżysera, konwencja 
„długlego metrażu: długi metraż, 
to znaczy jakieś półtorej godzi: 
ny, to znaczy, że z byle nowelki 
trzeba zrobić 'opasłe tomisko. 

Gdyby kamera w =Ruchomych 
piaskach pilniej, wnikliwiej ob- 
serwowała zarówno przyczyny 


i 


j, że w pełnometrażowym 
fabularnym przedłużanie 
poszczególnych ujęć wcale nie 
sprzyja kumulacji uczuć i ref- 
leksji widza, wręcz przeciwnie: 
ilość (metrów taśmy) nieraz prze- 
chodzi w jakość (nudy)... Gdyby 
chwycił był w rękę nożyczki...”. 


KONTROWERSJE 


W tym samym numerze TY- 
GODNIKA POWSZECHNEGO 
znajdujemy krótką opinię o cze- 
chosłowackim filmie „Kapryśne 
lato”: „(...) mimo nagrody zdobytej 
w Karlovych Varach tudzież arty- 


chej prowincji i o pięknej cyr- 
kówce jest niestety pozbawiony 
uroku, wulgarny i nudny.” 

A ofo nie o wiele dłuższe omó- 
wienie tego samego filmu przez 
KULTURĘ (nr 18/69): 

„/Pwórca »Pociągów pod specjal- 
nym nadzorem tym razem w 
refleksyjnej komedii, której ak- 
cja rozgrywa się w małej miej 
scowości kuracyjnej. Stagnację 
prowincjonalnego życia przerywa 
przyjazd cyrkowców z piękną, 
pełną wdzięku i tajemniczości tan- 
Cerką. Zdarzenie to zmienia rytm 
życia miasteczka, wydaje się, że 
dojdzie nawet do dramatycznych 
zdarzeń, ale pewnego dnia wóz 
cyrkowy odjeżdża, Cechy nowego 
kina czechosłowackiego: obserwa- 


chęcali w swoich wystąpieniach 


ont 
(walki o Kołobrzeg), »Dzień oczy. 
szczenia« (Podhale, 1943 Tok), 
statni świadeka (obóz koncentra- 
cyjny), »Twarz anioła« (dziecko 
z obozu zagłady). »Powrót« (po- 
wrót na Ziemie Odzyskane) oraz 
»Tylko umarły odpowieu (krymi- 
nał z morderstwem). 

Ani jednego filmu współczes- 
nego i ani jednej komedii — wi- 
dać, że narada była jak najbar- 


KAPPA 


JUGOSŁOWIAŃS 


Mała przygraniczna stacyjka gdzieś w Ju- 
gosławii. Na peronie tłum bezrobotnych, 
wiejskiej biedoty, wszelkiego rodzaju mętów 
społecznych. Kręcą się tajniacy. Kamera wy- 
ławia wymizerowane twarze, zapadnięte oczy, 
w których dawno już nie gościł uśmiech. Ta 
Stacyjka stała się dla tych ludzi przedsion- 
kiem do wymarzonego edenu — stąd odcho- 
dzą pociągi do Bawarii; tam jest praca, chleb, 
dobrobyt. Chcą tej pracy, łakną jej za wszel- 
ką cenę. Choćby pod obcym niebem, choćby 
pcd obcym nadzorem i pogardliwymi spojrze- 
niami właścicieli „cudu gospodarczego”. To 
jedni. Inni jadą dlatego, że muszą. Krymina- 
liści i oszuści, mordercy i niebieskie ptaszki — 
ziemia ojczysta pali im się pod nogami. Ale 
nie marnują tych ostatnich godzin, żerują 
wśród naiwnych, starając się obedrzeć ich z 
ostatniej skóry. Droga do raju wiedzie po- 
przez krzywdę i rozpacz. 


Miasteczko równie nędzne jak stacyjka. W 
jedynej knajpie zbierają się nad kieliszkiem 
rakiji okoliczni chłopi, tutaj też zawiera się 
nielegalne transakcje, handluje paszportami 
i zwyczajnie oszukuje. W tym domu rozegra 
się drugi dramat tego filmu — indywidualny, 
*odzinny, mało znaczący w porównaniu z 
tamtym Społecznym, ale nierozerwalnie z nim 
spleciony. Syn knajpiarza podniesie rękę na 
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ojca, okradnie go, uwiedzie dziewczynę, po- 
tem sam padnie ofiarą oszusta. Skrupi się na 
nim gniew innych oszukanych i otumanio- 
nych, zbiją go do nieprzytomności, lecz ojciec, 
były partyzant, pośpieszy mu na pomoc. 
Wtedy zmasakrują ich obu. Nadjedzie pociąg 
— bezrobotni, biedniacy i kryminaliści, któ- 
rych nie zdążono wyłapać, zatrzasną za sobą 
drzwi, ostatni raz ogarną wzrokiem zabłocone 
perony i wiszące nad miasteczkiem chmury. 
Są przekonani, że jadą do wielkiego ośrodka 
budowlanego, gdzie czeka ich dobrze płatna 
praca. Nie wiedzą, że ich bilety są ważne 
tylko do pierwszej stacji w NRF, że nikt ich 
nigdzie nie oczekuje. Zostali oszukani, tak jak 
wszyscy. 


Film „Słońce obcego nieba” w reżyserii 
Milutina Kosovaca został zrealizowany w ro- 
ku 1967. A przecież jego temat, styl realizacji, 
a nawet niektóre sceny przypominają do złu- 
dzenia włoski film „Droga nadziei” Pietro 
Germiego z roku 1950. Tamci bezrobotni wę- 
drowali do Francji, ci jadą do NRF — cóż za 
różnica? — w obu wypadkach zmusiły ich do 
tego określone warunki we własnym kraj! 
Czasy włoskiego neorealizmu należą j 
dawno do przeszłości, kierunek ten zniknął 
z kart kinematografii wraz ze zmianami w 
sytuacji ekonomicznej Włoch. W siedemna- 


Gorzki protest 


Ście lat później jugosłowiański reżyser sięga 
po ten sam temat, nie żałuje czarnych barw 
dla oddania sytuacji, która — mimo wszelkich 
podobieństw — znacznie się jednak różni 
swymi społecznymi uwarunkowaniami od tej 
włoskiej z roku 1950. Co go do tego skłania? 


Bezrobocie w dzisiejszej Jugosławii jest 
faktem, faktem jest również fala migracyjna, 
przelewająca się co roku przez granice tego 
kraju. Film Kosovaca jest protestem gorzkim 
i brutalnym, może nawet zbyt gorzkim i bru- 
talnym w chęci zaszokowania widza, opinii 
społecznej. Takie jest jednak dobre prawo 
filmu publicystycznego — i jugosłowiańscy 
twórcy korzystają z niego bez ograniczeń. 
Jest to zwłaszcza widoczne w filmie doku- 
mentalnym, słynącym w ostatnich latach z 
bezkompromisowego piętnowania wszelkich 


szkodliwych społecznie zjawisk _ dzisiejszej 
rzeczywistości jugosłowiańskiej. Dokumenta- 
liści operują jednak prostymi środkami — 
ich krótkie plakaty społeczne są lapidarne 
i rzeczowe, celne w wymowie. Tymczasem 
„Słońce obcego nieba” jest przykładem ar- 
chaicznego już dzisiaj stylu realizacji; tego 
rodzaju kreacja była nowoczesna właśnie w 
roku 1950, ale dziś filmy robi się inaczej — 
i potrafią to także jugosłowiańscy reżyserzy, 
choćby Aleksander Petrović. 


No i wreszcie wypada zapytać, dlaczego 
społeczne zło, które powoduje bezrobocie 
i migrację, jawi się w tym filmie jako przy- 
słowiowe deus ex machina — coś naturalnego 
i nie podlegającego dyskusji. Sądzę, że na to 
pytanie reżyser Kosovac nie jest w stanie 
udzielić jednoznacznej odpowiedzi. 


„Słońce obcego nieba” (Jugosławia), reż. Milutin 
Kosovac 


ilm Basila Deardena 
jest seryjną komedią 
kryminalną z  odpo- 
wiednią ilością karko- 
łomnych przygód 
niepokojących sytuacji, 
obliczonych na „dreszcz”; pońad- 
to jest tu sprawna kamera i dob- 
rzy aktorzy; ponadto malownicze 
pejzaże, trochę muzyki, trochę 
rekwizytów hiszpańskich (rzecz 
dzieje się w Hiszpanii) i zarys 
sytuacji miłosnej, marginalnej 
co prawda w „Maskaradzie”, ale 
nieco temperaturę 


podnoszącej 
uczuciową. Film zatem pod żad- 
nym względem nie wykracza po- 
za normę; reżyser uznał jednak, 
że nawet w filmie rozrywkowym 
trzeba mieć coś do powiedzenia; 
i reżyser powiedział, co miał do 


powiedzenia, czyli zaopatrzył 
rozrywkę w morał, Ten morał 
głosi, że nie ma takiego drań- 
stwa, którego ludzie (z jego fil- 
mu; lecz GAR to rozszerzyć) nie 
zrobią za dobre pieniądze. 

Przy całej lekkości czy bła- 
hości „Maskarady”, ten morał 
jest stale obecny. Draństwo po- 
lityczno-ekonomiczne jest punk- 
tem wyjścia dla intrygi dotyczą- 
cej angielskich interesów nafto- 
wych. W pewnym arabskim pań- 
stwie (fikcyjnym oczywiście) są 
złoża nafty. Chodzi o to, by na 
tronie tego państwa Anglicy 
mogli osadzić książątko, które 
będzie marionetką w ich rękach, 
i by mogli do woli eksploatować 
te złoża. Ponieważ młodociany 
książę jest zagrożony przez en- 
tuzjastów nafty z innych krajów, 
którym sprzyja aktualny regent, 
Anglicy postanawiają chronić 
chłopca — to znaczy porwać go 
i strzec do momentu jego peł- 
noletności. Mając ten patritycz- 
ny cel na oku, odwołują się do 
talentów i rzetelności pewnego 
pułkownika, bardzo zasłużonego 
dla kraju jeszcze z czasów woj- 
ny, i powierzają mu to zadanie 
z zakresu kidnaperstwa — uświę- 
conego ideą, Zaczyna się seria 
przygód, gdyż jeśli zadaniem 
pułkownika jest chronić życie 
następcy tronu, to zadanie ludzi 
regenta, przeciwnie, jest mu to 
życie odebrać. Wszystko to wy- 
gląda całkiem normalnie i tak 
się też toczy, gdy film nieocze- 
kiwanie wzbogaca się o nowy 
element: nieskazitelny pułkow- 
nik wchodzi w porozumienie ze 
stroną przeciwną, która lepiej 
płaci. Niedwuznacznie też oś- 
wiadcza w rozmowie ze swoim 
pomocnikiem — w rozmowie, no- 
tabene, w której argumentem 
zasadniczym jest rewolwer — że 
dość ma już cnoty, zasług i kle- 
pania biedy, i że życzy sobie do- 


Rozrywka z morałem 


Kochane funty szterlingi 


statniej i wygodnej starości, Od 
momentu zresztą, kiedy nasz puł- 
kownik zaczyna zdradzać żywą 
troskę o pieniądze — i film sta- 
je się żywszy: po obu stronach 
wszyscy zamieszani są w nie- 
ustające przetargi, które toczą 
się ze zmiennym szczęściem, przy 
użyciu pięści i rewolwerów, aż 
do rozwiązania ostatecznego, kie- 
dy to główne zainteresowane 
osoby, wykazawszy się maksi- 
mum sprzedajności j ustaliwszy 
raz na zawsze hierarchię wartoś- 
ci wedle rosnącej cyfry funtów 
szterlingów, przegrywają, jeśli 
idzie o ich osobisty interes; lecz 
wygrywa stara, dobra Anglia, bo 
jednak, w ostatecznym rachun: 
ku, chłopiec jest jej i nafta je. 
pułkownik i jego pomocnik 
otrzymują przewidziane umową 
honorarium, śmieszne wobec 


szans, jakie dawała im utracona 
sprzedajność, oraz słowa uznania 
za patriotyczną i niezłomną po- 
stawę. 

Trzeba jednak przyznać, że wi- 
nę za ten żałosny rezultat pono- 
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si nie pułkownik, ale jego po- 
mocnik (ciekawe, że jest nim nie 
Anglik, ale Amerykanin), pe- 
chowiec i finansowy niedołęga, 
którego skrupuły natury moral- 
nej, wsparte zręcznością fizycz- 
ną, udaremniły plany pułkowni- 
ka. Ale z filmu wynika w spo- 
sób oczywisty, że Amerykanin 
jest nie tyle pozytywnym boha- 


-20 tysięcy, 


terem — daleko do tego — ile 
człowiekiem małego kalibru i 
jeszcze mniejszej wyobraźni! W 
ostatniej scenie filmu, kiedy w 
pewnym gabinecie pewnego mi- 
nisterstwa w Londynie otrzymu- 
je swój czek opiewający na 500 
funtów, jego żałosna mina głosi 
zwycięstwo idei pułkownika: bo 
też przegrał więcej niż pułkow- 
nik — z głupoty stracił wielką 
szansę, Ma 500 funtów zamiast 
które przyrzekała 
zdrada, ponieważ upierał Się 
przy dziecinadach; będzie tego 
żałował, Pułkownik nie będzie 
żałował: zrobił wszystko, co w 
jego mocy, by nic sobie nie mieć 
do zarzucenia. 


„Maskarada szpiegów” (Wielka Bry- 
tania), reż. Basil Dearden 


nego 
głównie 


Krótki 
metraż 


tanistaw Grabowski, re- 
($***" łódzkiej  Wytwór- 

ni Filmów Oświatowych, 
interesuje stę sylwetkami lu- 
dzi znaczących. Zrealizował 
już parę filmów Dłograjicz- 
nych (o Marit Skłodowskiej- 
Curie, o lgorze Neveriym), a 


więc 


nym nie tylko Polskt, ule t 
Europy — od portretu wybit- 
tnżyntera, 


na już nie żyjącego. 
Iwaszkiewicza 
reżyser na ue 
(chciałoby się poujedzieć: e- 


działającego 
za granicą, t od daw- 
szy ti 


epoki | J 


z archiwalnych kronik, 
cia, bogate zbłory książek wy- 
dawanych na całym świecie, 
fragmenty sztuk, oper, 
filmów, 
prezentuje | Iwaszkiewicz ptsał scenartusze. 
t też komentarz pisarza do | — 

wiasnego życia t twórczości: | 


zdję- 
Iwaszktewicza, 


wier- 
do których 


zażem — 
wieckim 


budowniczym 


Portrety Grabowskiego 


wpływ wywarły na pisarstwo 
wreszcie 0 
związkach jego sztuki z pej- 
szczególnie mazo- 


Film o Stanisławie Janiekim 
mostów, 
współpracowniku Kterbedzta t 


Stolarka t proj. Wacława Bal- 
cerskiego. 1 właśnie udztał te- 
go ostatniego, znanego budow- 
niczego współczesnych żupór, 
przydaje filmowi szczególne- 
go uroku. Bo w ten sposób 
powstaje nie tylko sylwetku 
ciekawego pioniera polskie) 
myślt techntcznej, ale t film 
o kontynuacji cennej tradycji 
rodzinnej. Prof. Balcerskt jest 
wnukiem inż. Jantcktego, 

Na takte portrety czeku v- 
gromna widownia; nie tylko 
uczniowie, ule i ludzie, którzy 


ostatnio nakręcił dwa filmowe 
portrety: Jarosława Iwaszkie- 
wicza t Stantsława Janickiego. 
Te dwie pozycje łączy podob- 
ny rodzaj, zbliżone podejście 
do tematu, ale efekt końcowy 
jest, oczywiście, odmienny, 
jak różna must być prezenta- 
cja wybitnego pisarza, od lut 
zwłązanego z życiem kultural- 


pok), na tle życia kulturalne- 
go, zmiennych prądów w 
sztuce, na tle czasów odle- 
głych i bliskich. Rejestruje 
nie tylko klimat lat, cabiicją. | 
cy się w twórczości pisarza, 
ale zaczyna od spraw bardziej 
osobistych: koligacji, dztałal- 
ności publicznej, zaszczytów. 
Pomagają mu w tym wycinki 


rozmowa z krytykiem Ryszar- 
dem Matuszewskim zanotowa- 
na podczas wizyty filmowców 
w Stawisku, gdzie od kilku- 
dziesięciu lat  lwaszkiewić 
mieszka t pracuje. W tym 


zwierzeniu wspomina się o | 


sprawach istotnych dla jego 
twórczości: 0  przyjaźniach, 
podróżach, które tak znaczny 


jednym z współtwórców Ku- 
nału Sueskiego — opiera się 
na innym tworzywie. Składają 
się nań głównie interesujące 
zbiory tkonograjiczne, ilustru- 
jące działalność inżyniera w 
rozmaitych krajach, a za ko- 
mentarz służą wypowiedzi ka- 
pitana żeglugi wielkiej Jerze- 
go Pinno, dr. Przemysława 


z wieku szkolnego już wpraw- 
dzte wyrośli, lecz z zaintereso- 
waniem obejrzą kilkunastomi- 
|nutowe kompendia na temat 
osobistości znaczących w roż- 
woju kultury t cywilizacji 


E. S-W 
„Jarosław Iwaszkiewicz”, 
„Stanisław Janicki” (WFO), 


Też. Stanisław Grabowski 


5 


Żapoiski 


DUŻĄ MĘCZEŃSTWO 
MOUCHETTE 


W klubach filmowych można obejrzeć film 
Roberta Bressona „Mouchette”. Przypemina on 
żywoty Świętych. Ten film bynajmniej nie o 
świętej. Ale nie o świętość mi w tej chwili cho- 
dzi. Charakteryzowanie Mouchette od strony 
treśct wydaje się zajęciem jałowym. Dziewczyna 
była zła, bo świat był zły. Tak ujęty film Bres- 
sona skłania do wygłaszania komunałów. 

Przypomina on żywoty świętych dlatego, że 
jest streszczeniem czyjegoś życia: W starych 
tekstach główną rolę grały rzeczowniki i 
sowniki. Jeżeli czasem pojawiał się przymiot- 
nik, to zwykle w roli skromnego dodatku. 
Świat był zschematyzowany, ograniczony do 
rzeczy t działań. Żadnych opisów. Tym bardziej 
żadnych charakterystyk wewnętrznych. 

Nie od dziś Bresson kreśli podobne opowieści. 
W ostatnich swoich filmach zajmuje się losami 
kilku dzieweczek. W „Procesie Joanny d'Arc”, 
w „Na los szczęściu, Baltazarze”, w wymienionej 
„Mouchette”. 

Ale przed Mouchette nie było u niego jeszcze 
owego straszliwego lakonizmu. Proces św. Ja- 
anny odbywał się w dekoracji historycznej. Nie- 
wiele widziało się tej dekoracji na ekranie, jed- 
nak pozostawała w naszej świadomości: Joanna, 
prosta dziewczyna, która uwierzyła w „głosy”, 
stała się obiektem przetargu politycznego, i cho- 
ciaż Bressonowi chodzi głównie o męczeństwo, 
przetarg trwa. W „Na los szczęścia, Baltazarze” 
natomiast Bresson wprawdzie porusza się już po 
terenie zastrzeżonym dla bajek, nle tylko w 
wątku osła, Obok jest mniej więcej realny świat, 
ludzie i ich sprawy. I tylko los dziewczynki 
Marii częściowo przylega do przypowieści o ośle. 

Wreszcie „Mouchette”, Mouchette wychodzi w 
swoich ciężkich sabotach ze szkoły. Mouchette, 
ukryta w rowie, rzuca kawałkami błota w ko- 
leżanki. „Mouchette” — mówi któraś z nich, 
jakby mówiła: „piesek” lub: „drzewko”. Matka 
dziewczynki ciężko choruje. Ojciec jest prze- 
mytnikiem. W izbie płacze niemowlę. 

Tak przez cały czas, Można film Bressona w 
ten sposób opisać od początku do końce. Wszyst- 
ko w nim schematyczne. Nędza domu dziew- 
czynki. Nieczułość t brutalność ojca. Matka 
umiera jak w powiastce dla dzieci. 

Nawet tam, gdzie sytuacje wydają się mniej 
banalne, zostają tak pokazane, że zamierają nim 
zdążą ożyć, Oto miłość gajowego do bufetowej 
'w jednym obrazku. Oto miłość do niej kłusow- 
nika. Oto krótka bójka rywali. Albo: kłusownik 
jest epileptykiem — i zaraz atak epilepsji. Mou- 
chette potrzebuje ludzkiego ciepła, i zaraz 
gwałt. 

Jak się więc dzieje, że ten film można przy- 
równać do wielkich dzieł literatury (jest zresz- 
tą oparty na powieści Georgesa Bernanosa)? Bo 
operuje obrazami-słowami, które już przez to 
samo, że zostają, jak słowa języka mówionego, 
sformułowane przez człowieka, niosą w sobie 
ludzkie emocje, ludzkie refleksje, dramat mó- 
wiącego. W tym wypadku Bressona. A może do- 
piero wielkość „Mouchette” tkwi w tym, co znaj- 
duje się między obrazami, co wynika z układów 
obrazów? Mouchette nie chce śpiewać w chórze 
szkolnym, bo fałszuje. Nauczycielka chwyta ją 
za kark, pochyla nad klawiaturą i, trzymając 
mocno, wystukuje melodię — Mouchette śpiewa 
głostkiem słabym i wzruszającym. Albo: Mou- 
chette, po śmierci matki obdarowana przez 
pewna staruszkę sukienką, owija się nią i stacza 
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po pochyłości nad stawem, jakby się bawiła. 
Raz, drugi. Za trzecim razem wpada do wody i 
tonie. 

Bresson, porównując Mouchette z Baltazarem, 
powiedział, że zwierzę okazało się wytrzymalsze, 
dźwigało swój żuwot do końca. A ja uważam 
jej śmierć za jedną z najpiękniejszych w kinie. 
Jeżeli Mouchette nie miała wpływu na swoje 
zjawienie się na świecie, miała wpływ na to — 
bo była człowiekiem — żeby go opuścić, Balta- 
zar, nasz brat — nie. 


Biologizm 
Jolanta Lothe, Wiesław Gołas, Lucyna Winnicka 


BEZ CRY 


Gra 


Lucyna Winnicka, Sławomir Idziak 


ilka lat temu, po 

prasowej premierze 
„Faraona”, pytany o 

plany na przyszłość 

mówił pan, że 

chciałby zrobić ka- 

meralny film współczesny. Czy 
„Gra” jest właśnie tym filmem? 


— 0d dawna miałem zamiar 
zrealizować film taką metodą i 
o podobnym jak „Gra” klima- 
cie, ale różne przyczyny złożyły 
się na to, że powstał właśnie te- 
raz. Czasami robi się film z bez- 
radności — kiedy nie udało się 
podjąć realizacji innych tema- 
tów, 


— Wydaje mi się, że można 
odnaleźć pewne związki między 
„Grą” a wcześniejszymi pana 
filmami — „Pociągiem” i „Mat- 
ką Joanną od Aniołów”: podej- 
muje pan znowu analizę więzów 
łączących kobietę i mężczyznę. 
W „Pociągu” był to głód miłoś- 
ci, w „Matce Joannie” na- 


miętność, 
Degradacja uczuć? 


— Nie. Wydaje mi się, że gra 
— toczona przy użyciu różnych 
środków: zmysłowych, melodra- 
matycznych, intelektualnych — 
jest konieczna, żeby uczucia w 
ogóle mogły istnieć. Rzadko by- 
wa tak, żeby obie strony grały 
jednakowo fair, mimo to istnie- 
nie gry jest prawdopodobnie wa- 
runkiem, żeby kobieta i mężczyz- 
na mogli żyć razem — zwłaszcza 
przez długie lata. Kobieta musi 
mieć świadomość, że mężczyzna 
ją dostrzega, inaczej grozi jej 
katastrofa psychiczna, swego ro 
dzaju  załama! osobowości 
Przestaje czuć się kobietą. 


— Kluczowa dla filmu jest 
chyba scena, kiedy żona opowia- 
da mężowi o niewierności, jakiej 


a tu już tylko gra. 


się rzekomo wobec niego dopuś- 
ciła. 


— Nie tyle opowiada, ile poz- 
wala, żeby on wyciągał z niej 
zwierzenia, przy czym są to naj- 
prawdopodobniej zwierzenia fał- 
szywe, wymyślone po to, żeby 
wywołać jego zazdrość, Mężowi 
ta opowieść sprawia dotkliwy 
ból; ale on sam jątrzy bolące 
miejsce, nie może się powstrzy- 
mać, by nie pytać dalej, 


— Odrobina psychicznego sa- 
do-masochizmu? 


— Wydaje mi się, że pewna 
domieszka takich uczuć istnieje 
w każdym związku między ko- 
bietą a mężczyzną. Może wywo- 
dzi się to jeszcze z czasów, kie- 
dy kobieta nie miała w miłości 
żadnych praw, a mężczyzna — 
wszystkie; a może to pewien bio- 
logizm? Ale jeśli ukazuję bez- 
względność czy nawet okrucień- 
stwo, jakie można wykryć w mi- 
łości, nie robię tego po to, żeby 


Uczucia 
Lucyna Winnicka, Gustaw Holoubek 


widza  maltretować. Chcę go 
skłonić do osobistych refleksji, 
wyzwolić skojarzenia z jego 
własnym życiem uczuciowym, 
zmusić do czegoś w rodzaju sa- 
mospowiedzi, 


— Nie angażuje się pan emo- 
cjonalnie po żadnej stronie? 


— „Gra” nie jest melodrama- 
tem, Pomijamy w filmie kwestię 
kto został skrzywdzony, nie ma 
więc znaczenia, po czyjej stro- 
nie opowiada się autor. Jestem 
po swojej stronie. 


— Ale ogląda pan wydarzenia 
niejako oczami kobiety? 


— Tak, mężczyzna jest w tym 
filmie tylko partnerem, trochę 
tak jak w balecie, gdzie zada- 
m tancerza jest przede wszyst- 
kim podtrzymywanie 


tancerki; gdy! 


on sam jest mniej ważny. Przy 
jąłem punkt widzenia kobiety, 
jak gdyby ukryłem się za nią — 
żeby pokazać jak ją widzę. Mo- 
głem to zrobić wprost, opowia- 
dając film subiektywnie od stro- 
ny mężczyzny, ale tak wydawa- 
ło mi się ciekawiej. 


— Pokazuje pan swoją boha- 
terkę jako skrajną egoistkę — na 
pogrzebie ojca rozczula się ie- 
dynie sobą, wizją własnej śmier- 
ci. 

— Gorzej, ten pogrzeb wywo- 
łuje w niej właściwie tylko jed- 
no uczucie: pragnienie, żeby mąż 
rozpaczał kiedyś z jej powodu 
— choćby i po jej śmierci. 


— Później, na polowaniu, oglą- 
damy ją w ataku histerii. Chyba 
nie ma zbyt wiele przychylności 
w takim portrecie? 


— Wydaje mi się, że kobiety 
właśnie takie są. Bardziej od 
mężczyzn spontaniczne, łatwiej 


ujawniają swoje uczucia, łatwiej 
płaczą, krzyczą, histeryzują. 


— Czy nie jest to obraz trochę 
mizogyniczny? 


— Nie wiem. Jestem czasem 
wobec kobiet bezradny. Nigdy 
nie potrafię przewidzieć, jak po- 
stąpią. Zresztą nie upieram się 
przy swojej diagnozie. Możliwe, 
że mój sąd o kobietach jest fał- 
Szywy, ale widzę je właśnie w 
ten sposób. 


— Wspomniał pan, że postać 
mężczyzny jest tylko szkicow; 
Czy obsadził pan w tej roli Gu- 
stawa Holoubka także dlatego, 
by przydać jej wagi bez pogłę- 
biania rysunku psychologiczne- 
go? 


— Chyba ma pani rację — 
grał inny aktor, musiał- 


bym dla tej postaci zgromadzić 
dodatkowe argumenty, a tego 
chciałem uniknąć; dlatego i bo- 
haterki nie obdarzyłem takimi 
urokami, jakie zapewne posiada 
— bo wtedy mielibyśmy do czy- 
nienia z klasycznym opowiada- 
niem według tradycyjnych sche- 
matów. A ja chciałem ten film 
zrobić inaczej. 


— Bez tradycyjnego bohatera? 


— Tak, odebrałem postaciom 
nawet imiona — zostałą kobieta 
i mężczyzna, mąż i żona. A naj- 
chętniej zrobiłbym kiedyś taki 
film, żeby nie było nawet tła, ja- 
kie jeszcze istnieje w „Grze” — 
tylko białe ściany, dwoje rozma- 
wiających ze sobą ludzi, atmo- 
sfera, która się coraz bardziej za- 
gęszcza. 


— Czym różni się nowoczesny 
bohater od tego, do jakiego przy- 
wykliśmy? 


— Jest bardziej nosicielem idei 
filmu niż postacią, tworzy go 
wspólnie xutor, aktor i widz, Mo- 
że takie właśnie kino czeka nas 
w przyszłości — bardziej zwier- 
ciadło nas samych niż wiarygod- 
ne opowiadanie o fikcyjnych po- 
staciach. 


— Czy sukces na przykład „Ży- 
wota Mateusza” nie wskazuje ra- 
czej na to, że jesteśmy spragnie- 
ni filmów, które potrafią budzić 
swoiste wzruszenie i uczucie so- 
lidarności dla cudzego człowie- 
czeństwa”? 


— Mnie taki rodzaj twórczości 
mniej odpowiada. Nie lubię 
wzruszenia zrodzonego ze współ- 
czucia. Chcę, żeby widz wycho- 
dził z mojego filmu o wiele mniej 
z siebie zadowolony niż był przed 
jego obejrzeniem. Każdy z nas 
jest o wiele gorszy niż mu się 
wydaje, kiedy ogląda się rano w 
lustrze; chciałbym dotrzeć do te- 
Ko, co człowiek ukrywa nie tyl- 
ko przed innymi, ale 
mym sobą. 


— Powiedział pan, że chciał- 
by pan zrobić film rozgrywający 
się w czterech ścianach, To tyl- 
ko pragnienie, czy konkretne za- 
miary? 


— Boję się, że taki film" byłby 
dla widza mało atrakcyjny, 0bo- 
jętny. Chyba znajduję się obec- 
nie w najgorszym momencie, 
najchętniej jeszcze bardziej 
zamknąłbym się w swoich fil- 
mach, ale wiem, że to niemożli- 
we. Na przykładzie pewnej od- 
miany współczesnego malarstwa 
najlepiej można zobaczyć. że ta- 
ka postawa prowadzi do utraty 
kontaktu z widzem. czyli do 
klęski, 


— Może tylko do zwężenia krę- 
gu odbiorców, a to chyba nie 
zawsze jest klęską dla sztuki? 


— Malarz liczy na to, że znaj- 
dzie kilku widzów, którym jego 
obraz dostarczy osobistych prze- 
żyć — na zasad: pewnego po- 
krewieństwa wrażliwości. Ale re- 
żyser filmowy nie może myśleć w 
ten sposób; film bez widzów nie 
istnieje, największe arcydzieło 
filmowe, odrzucone przez współ- 
czesnych i odkryte po latach, by- 
łoby tylko ciekawostką. Może ma 
rację Lelouch, oferujący smako- 
szom efektowną formę, a szero- 
kim rzeszom — iluzję ciekawego 
życia, miłe złudzenia o ludzkiej 
szlachetności? Może właśnie po 
to istnieje kino? Niezależnie od 
tego czy nam się to podoba, czy 
nie. 


Rozmawiała 
BOZENA JANICKA 
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POCZTÓWKA Z RZYMU 


Scenarzysta włoski Luigi Magni realizuje swój dru- 
si, po „Faustynie”, film fabularny „W roku pań- 
skim...” Test to dramat historyczny poświęcony dwóm 
karbonariuszom, Angelo Targhiniemu i  Leonidzie 
Montanariemu, członkom tajnej organizacji walczącej 
przeciwko absolutyzmowi i dążącej do zjednoczenia 
Włoch. Aresztowani w roku 1825, zostali skazani na 
Śmierć z rozkazu papieża Leona XII i straceni na gi- 
lotynie ustawionej na Piazza del Popolo w Rzymie. 
Wydarzenie to upamiętnia tablica wmurowana na 
miejscu egzekucji. 

— ironią losu było to — mówi reżyser filmu — że 
ich egzekucja została potraktowana przez gawiedź 
i lud rzymski jako atrakcyjne widowisko, nikt nie 
zdawał sobie sprawy, że jest świadkiem Śmierci dwóch 
patriotów ginących za wolność i postęp społeczny, 


FILM GWIAZD 


Magni zdołał uzyskać nie tylko znaczne środki na 
zapewnienie filmowi bogatej oprawy nistoryczno- 
kostiumowej, ale także skompletować obsadę aktor- 
ską, nie widzianą dotychczas na włoskim ekranie. 
Role głównych bohaterów objęli: Robert Hossein 
i Renaud Verley (popularny bohater telewizyjnej, 
odcinkowej wersji „Odysei”). Nino Manfredi wystąpi 
jako szewc, a jednocześnie jako ożywiona statua 
Pasquino, na której umieszczano wiersze satyryczne 
i paszkwile. Jego przyjaciółką będzie Claudia Cardi- 
nale. Alberto Sordi ukaże się jako admirał, a Ugo 
Tognazzi jako kardynał. Pozostałe role odtworzą: 
Monica Vitti, Giovanna Ralli i Britt Eklund. 


Historia zbrodni 


Claudia 


DZIECKO W SAJGONIE | f 


Znakomity francuski operator Raoul Cou- | 
tard, wielokrotny współpracownik Godarda, de- 
biutuje jako reżyser. Realizuje obecnie w Saj- 
konie zdjęcia do filmu „W połowie jesieni 
Jest to historia osieroconego wietnamskiego 
dziecka, pozostawionego własnym losom w 
wogarniętym wojną Sajgonie. Główną rolę ko- 
biecą gra Danidle Delorme. 


ALIBIGOCCO 0 OKUPACJI 


Jean-Gabriel Albicocco („Wielki Meaulnes") 
ma przystąpić we wrześniu do realizacj filmu 
„Wczesny ranek”. Jest to adaptacja powieści 
Christine de Rivoyre (w ubiegłym roku zdo- 
była Prix Interallić). Akcja rozgrywa się w | 
latach wojny i okupacji w Landach. Bohatera- 
mi są: młoda Francuzka, jej kuzyn, związany 
z ruchem oporu t niemieckt żołnierz, który w 
imię miłości do bohaterki dezerteruje z armii. | 


Cardinale 


ł 


zz 


Claude Chabrol rozpoczął w Bretanii zdję- 
cia do swego najnowszego filmu „Niech 
zdechnie bestia”. 

— Wybrałem Bretanię i wczesną wiosnę — 
mówi reżyser — ponieważ mój film to his- 
toria zemsty. Potrzebny mi był surowy pej- 
zaż, szare, brudne niebo, poszarpane skały. 
Bohaterem filmu jest człowiek, którego Sy- 
nek został przejechany przez ciężarówkę. 
Kierowca jednak uciekł i zrozpaczony ojciec 
stara się go odnaleźć, Jedynym, przypadko- 
wym zresztą, świadkiem wypadku była 
aktorka występująca w telewizji. Dzięki niej 
bohater odnajdzie zabójcę. 

Główne role w moim filmie grają: aktor 
Komedii Francuskiej — Michel Duchaussoy, 
Jean Yanne, Caroline Cellier, a Maurice Pia 
lat, reżyser „Nagiego dzieciństwa”, obejmie 
tolę komisarza policji. 


Historia zemsty 
Caroline Cellier 


Łotewska wieś 
„Czas mierniczych” 


Francuskt reżyser Alatn Jessua („Za- 
bawa w masakrę”) wyjeżdża do Stanów 
znaleźć tam aktorkę 
filmie 
Ma to być opowieść 
o żonie kosmonauty, który ginie w nie- 


Zjednoczonych, by 
do roli w swym 
„Błękitna planeta”. 


najnowszym 


szczęśliwym wypadku. Większość 
będzie realizowana w okolicach Los An- 


zdjąć 


geles. 


— ——— zzz 


- MIASTECZKO FILMOWE. 
W BARCELONIE i 


Hiszpański producent Antonio  Isasi 
wystąpił z inicjatywą zbudowania pod 
Barceloną miasteczka filmowego. Isasi 


proponuje wykorzystanie terenów wokół 
miejscowości Esplugas, które od dawna 
już służyły hollywoodzkim producentom 
do inscenizacji wielkich widowisk £il- 
mowych. Projekt przewiduje urucho- 
mienie nowej wytwórni pod koniec bie- 
żącego roku. 


żou 
gru 
der. 
jeżc 


łotewskiej wyt- 
wórni filmowej 
zakończono rea- 
lizację filmu „Czas 
mierniczych” — ekrani- 
zacji uapisanej przed 


stu laty powieści braci 
Reinisa i Matissa Kau- 
dzites. Ta pierwsza po- 
wieść łotewska, poświę- 
cona życiu wsi, daje 
drobiazgową charakte- 
rystykę społeczno-oby- 
czajową _ ówczesnego 
chłopstwa i ukazuje je- 
go dążenia do wyzwole- 
nia się spod ucisku 
pańszczyźnianego. Film 
reżyserował Woldemar 
Putze według scenariu- 
sza Janisa Kalnynsza. 
W rolach głównych wy- 
stąpili znani aktorzy ło- 
tewscy:— Elza Radzin, 
Wija Artmane i Gunar 
Ciliński. Rozmach adap- 
tacji podkreśla barwa i 
szeroki ekran. 


Reżyser Leonid Lei- 
manis sięgnął do moty- 
wów powieści „Uśmie- 
chnięta karta” innego 
Klasyka literatury ło- 


tewskiej — Andreasa 
Upitsa. Akcja tragiko- 
medii „U bogatej dzie- 
dziczki” toczy się w 1a: 
tach trzydziestych 
związana jest z wybora- 
mi do ostatniego parla- 
mentu. W rolach głów- 
nych — Eduard Pawul 


i młoda 


absolwentka 
studium aktorskiego, Li- 
ga Liepin. 
"Także trzeci 
wany aktualnie film ry- 


realizo- 


skiej wytwórni — „Ra- 
nek długiego dnia” Ady 
Neretniece poświęcony 


jest tematyce historycz- 
nej. Chodzi o mało zna: 


telegramy 


VYN. Tony Richardson rozpoczął realizację filmu 


„Ja, Klaudiusz” 


my epizod z lat wojny 
domowej, kiedy łotew- 
scy strzelcy wspólnie z 
Rosjanami i Jakutami 
odnieśli zwycięstwo nad 
oddziałami _ białogwar- 
dyjskimi, Działo się to 


w roku 1823. Łotewski 
pisarz Jan  Plotnieks 
przebywał ostatnio 


dłuższy czas w Jakucji, 
gdzie zbierał materiały 
do scenariusza. Czołowe 
role w tym filmie obję- 
li: Uldis Pucits, Edgar 
Girgenson, Genadij Ni- 
łow i Maria Podgurska. 

W środowisku współ- 
czesnej młodzieży roz- 
grywa się akcja filmu 
„Znaki drogowe”. Reży- 
ser Olgert Dunker prze- 
bywał wraz ze swą eki- 
pą przez kilka izy 
w plenerze, gdzie na- 
kręcono wszystkie zdję- 
cia. I tu w roli głównej 
wystąpił popularny Gu- 
nar Ciliński, mając za 
partnera młodego de- 
biutanta Piotra Gra* 
bowskiego. 

ALBERT KLEINAS 


według powieści Roberta 


'sa, która była już raz adaptowana w latach trzydziestych przez Josepha von Sternberga, ale 


»stała skończona, 


/YWOOD. Roman Polański zapowiedział nakręcenie latem bieżącego roku filmu „Dzień Dolp- 
według opowiadania francuskiego pisarza Roberta Merle („Śmierć jest moim rzemiosłem”). 


1. Watykan wszczął kampanię przeciwko filmom gloryfikującym erotyzm i sadyzm, wskazując, 
ajami, które produkują ich najwięcej są: Szwecja, Japonia i USA. 
'Ż. W ramach współprodukcji francusko-amerykańsko-radzieckiej zrealizowany zostanie film 
wy „Dziadek do orzechów” z udziałem Ludmiły Sawielewej. Budżet filmu wynosi 15 milionów 


DANIEM 


y aktor zachodnionte- 
Curd Jitrgens debiutuje 
eżyser filmem „Ukocha- 
; w roli głównej — 
ommer (na zdjęctu). 


* 


3ło pustyni” — to tytuł 
'szego filmu włoskiego 
'a Nannt Loya; główne 
ają w ntm Robert Hos- 
Robert Dalhan 


* 


rt Mann („Marty”, „W 
nocy”) realizuje nową 
„Dawida Copperfielda” 
item Str Michaela Red- 
| Edith Evans. 


* 


ej Bondarczuk zaanga- 
do filmu „Waterloo” 
amerykańskich kasku- 
wyspecjalizowanych w 
konnej t walce wręcz. 


| 


wtoski erotyzm 
Alberto Sordi i Silvana Mangano 


ALBERTO SORDI — REŻYSEREM 


Popularny włoski aktor komedtowy, Alberto Sordt po 
ukończentu zdjęć do dwóch filmów: „Czy nast bohatero- 
wie odnajdą przyjaciela zaginionego w tajemniczych oko- 
licznościach w Afryce?" Ettore Scoly t „Lekarz kasy cho- 
rych” Lutgt Zampy — realizuje samodzielnie jtlm „Ko- 
chanie, boję się”. Jest to htstorta pary małżeńskiej 
t wpływu, jaki na jej życie wywiera współczesne życie: 
rozwiązte obyczaje, erotyzm, a także chęct t pragnienia. 
uważane jeszcze ciągle za tabu. Zdjęcia będą kręcone 
w Rzymie £ w Brazylii. Partnerką Sordiego jest Monica 
Vittt. 


Michdle Mercier, odtwór- 
czyni markizy Angeliki, 
obejmie główną rolę w 
najnowszym filmie Jean- 
Luc Godarda, Film ma no- 
sić tytuł „Niepokoje”; jest 
oparty na- oryginalnym sce- 
nariuszu, a Michtle Mer- 
cier zagra rolę młodej żo- 
ny ze środowiska miesz- 
czańskiego. Choć szczególy 
utrzymywane są w tajem- 
nicy, wiadomo, że będzie 
to pierwszy przygodowy 
tilm Godarda. Zdjęcia roz- 
poczną się w czerwcu, Ww 
Saint-Tropez. 


HIPPIESI 
W NEPALU 


Andrż Cayatte ujawnił 
temat swego przyszłego 
filmu „Droga do Kathman- 
du”. Będzie to fabulary- 
zowany reportaż z tego- 
rocznego zjazdu hippiesów 
w stolicy królestwa Nepa- 
lu, u podnóża Himalajów. 
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REPORTAŻ Z REALIZACJI 


„JARZĘBINY CZERWONEJ" 


Bitwa o Kołobrzeg należała 


najświetniejszych w histo 


do najkrwawszych, ale i do 
polskiego oręża. Ewie i Cze- 


sławowi Petelskim zależy na przedstawieniu strategicz- 
nych założeń historycznej operacji — jej sensu moral- 


nego, uczuciowego. 


Długi, czerwony mur gęsto usiany strzel- 
nicami; za nim masywny blok koszar z ok- 
nami zabarykadowanymi workami z pias- 
kiem; nad jednym z nich podziurawiona ku- 
lami flaga ze swastyką. Na przedpolu niska 
kopuła drewniano-ziemnego bunkra z ciem- 
niejącym wyraźnie tuż nad ziemią otworem 
strzelniczym; bliżej pusta przestrzeń, „zie- 
mia niczyja”, zryta wybuchami pocisków, 
pełna lejów wypełnionych czarną, mulistą 


wodą; jeszcze bliżej wąska, zygzakowata li 
nia okopu, a w nim wciśnięte w ziemię, 
rozpłaszczone i nieruchome postacie żołnierzy 
w charakterystycznych, głęboko nasuniętych 
na oczy hełmach, na których tu i ówdzie 
pod warstwą pyłu można dostrzec zarys 
srebrnego orzełka. I błoto, błoto. Wszędzie 
lepka, osuwająca się pod stopami brunatna 
maź, w której grzęzną do połowy cholew 
żołnierskie buty, więzną koła armat i samo- 


chodów, gąsienice czołgów i statywy ka- 
mer. I jeszcze zamieć Śnieżna, niezwykła o 
tej porze roku, nadająca spóźnionej wiośnie 
pozory srogiej zimy. 

— Prawie jak pod Moskwą w 1942 — 
mówi Alosza, radziecki pirotechnik, spoglą- 
dając na pole pokryte grząskim śniegiem, w 
którym roztapiają się kontury „poległych 
żołnierzy niemieckich”. — Było ich tylu i 
leżeli tak długo, że wszyscy oswoili się ż 
ich widokiem, a dzieci to nawet zsuwały się 
na nich z góry jak na sankach. Potem me- 
todycznie, ze znawstwem zakłada ładunki 
trotylu, Tylko on jeden nie narzeka na bło- 
to. — Dobra ziemia, bez kamieni, nie ma 
kontuzji, a efekt jest! 

Wyjątkowo ciężki to plan. Warunki polo- 
we. Członkowie ekipy zrywają się skoro 
świt, pośpieszne śniadanie, potem jazda kil- 
kanaście kilometrów, zdjęcia w szczerym 
polu, trwające kilkanaście godzin, kubek 
herbaty w przewiewnym namiocie, talerz 
zupy jedzonej na burcie samochodu, nikłe 
ciepło dymiącej „kozy”, nad którą trudno 
rozgrzać zmarznięte dłonie. 

Alosza skończył zakładanie ładunku, sta- 
nął przy akumulatorze, w ręku trzyma koń- 
ce przewodów elektrycznych — to znak, że 
za chwilę rozpocznie się kolejna akcja. Od- 
pala pierwszy ładunek. „Pocisk uderza” w 
obudowę stanowiska, wysoko w górę wy- 
buchają gejzery ziemi. Efekt jest! Kilkunas- 
toletni goniec Edzio kuli się między oko- 
pem a skrzynkami z amunicją, na których 
stoi polowy telefon. Nowy wybuch. Edzio 
wtula głowę w ramiona, z wyrazem lęku 
zmieszanego z podziwem spogląda na po- 
rucznika o szczupłej, eleganckiej sylwetce i 


Od lewej: Stefan Friedman, Franciszek Trzeciak, Wacław 


Kowalski, 


Z WIDOWNI 


W pewnej wsi pod Chrzano- 
wem. przedsiębiorczy chłopek za- 


instalował telewizor w stodole, 
po czym rozpoczął pobieranie od 
sąsiadów opłat za wstęp w Wy- 
sokości 1 zł od osoby. Miejsc 
pierwszych i drugich nie było, 
wybór snopka zależał od gustów 
widza, a kierownictwo placówki 
kulturalnej w stodole zachowało 
w mocy tylko zakaz palenia ty- 
toniu ze względu na możliwość 
pożaru foteli. Wiadomo, słoma. 


1 wszystko byłoby pięknie, gdy- 
by nie to, że po kilku tygodniach 
frekwencja w miejscowym kinie 
spadła gwałtownie, co z kolei 


10 


Andrzej Kopiczyński i 


spowodowało €nergiczne perswa- 
zje kiniarzy, starających się prze- 
konać właściciela stodoły, że od 
pobierania opłat za program tele- 
wizyjny jest kto inny. Tak więc 
wszystko wróciło na swoje miej- 
sce: telewizor do domu właścicie- 
la, operator do kabiny, a widzo- 
wie... Otóż właśnie, widzowie, mi- 
mo zlikwidowania konkureńcyj- 
nej firmy, jakoś do kina nie wra- 
cali. Motywacje słyszało się ponoć 
następuj „A kto mi zapłaci 
za spodnie, co sobie w tym wa- 
szym kinie rozdarłem?” Albo: 
„Nie nie słychać, duszno — a w 
stodole przynajmniej powietrze 
było świeże.” 


Dziwne: ani słowa o tym co na 
ekranie, żadnych mądrości z cyk- 
lu „czego oczekujemy od naszych 
filmowców”, żadnych pochwał 
pod adresem programu telewizyj- 


Władysław Kowalski 


nego. Rzecz sprowadza się dla 
tych widzów do techniki i wypo” 
sażenia: gwoździe w ławach, 
zdarty głośnik, muchy rozgniecio- 
ne na ekranie, zła widoczność, 
zdarte kopie, Przewagi telewizji 
na wsi wynikają więc nie tyle 
z jej siły, co ze słabości prowin- 
cjonalnego kina, 


Nie widać tego zupełnie z per- 
spektywy wielkich miast, a to 
przecież fakt, telewizja to kwia- 
tek przy smutnym, brudnym, 
znoszonym kożuchu. Kwiatek w 
każdym razie nowoczesny, a jego 
zapach czarować zaczyna Szcze- 
gólnie tam, gdzie problemem. jest 
woda, żarówka dla kina, kawałek 
drutu zawieszonego pod sufitem, 
żeby widzowie nogami głośnika 
nie wyłączali. Wtedy nagłym za- 
grożeniem dla kina może stać się 
nawet stodoła, gdzie porozsiada- 


Wiesława Niemyska 


ni na sianie widzowie wpatrują 
się w mały ekranik... 


Na podobnej zresztą zasadzie 
wystrzeliła nagła kariera klubów- 
kawiarni: wreszcie na wsi ciepłe 
pomieszczenie z fotelami i czymś 
ciepłym do picia, spokojne t czy- 


CZEKAJĄC 


ste. Czy można inaczej wytłuma- 
czyć nagły pęd do kawy, której 
tam nikt nigdy nie potrzebował i 
nie szukał? Albo mapa działalno- 
Ści zespołów objazdowych. Oka- 
zuje się, że teatr popularny jest 
tylko tam, gdzie są porządne sn- 
le... 


pociągłej, przystojnej twarzy, który spokoj- 
nie przygotowuje skręta, Wiktor próbuje za- 
palić papierosa; nagle nieruchomieje. Po- 
przez rzadką strzelaninę przebija się groźny, 
narastający warkot czołgów. Porucznik spo- 
gląda w szczelinę wizjera; kamera panora- 
muje na stanowiska niemieckie; widać za- 
sieki, stalowe kozły przeciwczołgowe, niski, 
przywarty do ziemi bunkier, dalej mur i po- 
tężny blok koszar. W szkłach lornety chorą- 
żego Kręckiego: odsuwa się zapora przegra- 
dzająca bramę w murze, pojawiają się w 
niej plamiste sylwetki czołgów, opancerzony 
transporter, a za nim skulone, posuwające 
się naprzód skokami, postacie niemieckich 
fizylierów, 

Tak będzie jutro. Dzisiaj kamera rejestru- 
je działania strony polskiej. Alosza odpala 
kolejne ładunki. Fontanny błota wzlatują 
na kilkanaście metrów w górę. Żołnierze 
przywarli nieruchomo za osłonami z ziemi: 
Bratkowski, Podarzyn, Skierczyński, Paduch, 
Tarkowski. Nieruchomy, milczący Okop wy- 
bucha nagle ogniem maszynowej broni. Ktoś 
rzuca granaty, ktoś osuwa się na dno okopu, 
ktoś krzyczy spazmatycznie. Alosza raz po 
raz podłącza końce przewodów elektrycznych 
do akumulatora — kolejna seria wybuchów. 


* 


Jest wiosna. Dwadzieścia cztery lata temu. 
Po przełamaniu Wału Pomorskiego w pierw- 
szych dniach marca 1945 roku, I Armia Woj- 
ska Polskiego wkroczyła na piastowskie 
ziemie Pomorza Zachodniego. Wydaje się, że 
po ciężkich walkach i sukcesie okupionym 
wielkimi stratami, wojna nie będzie już tak 


Andrzej Kopiczyński 
1 (w głębi) Władysław Kowalski 


Andrzej Kopiczyński | Wacław Kowalski 


wyczerpująca i żądna ofiar, Tymczasem sy- 
tuacja komplikuje się, nabiera niespodzie- 
wanie nowych, dramatycznych akcentów. 
Niemcy ufortyfikowali potężnie Kołobrzeg, 
dali mu liczną załogę, zapewnili wsparcie od 
morza, przemieniając miasto w twierdzę. 


Mówi Pułkownik, jeden z anonimowych 
bohaterów ekranowej bitwy: — Tu, w Kur- 
landii, odciętych ponad 20 niemieckich dy- 
wizji, w Prusach — 31, w rejonie Gdyni i 
Gdańska — 18. Zaopatrzenie, łączność t 
ewentualna ewakuacja tylko drogą morską. 
I ot tak: od portów zachodniobałtyckich do 
Kurlandii i z powrotem — operuje hitlerow- 
ska flota: 3 okręty liniowe, 6 lekkich krą- 
żowników, około 10 niszczycieli i 30 torpe- 
dowców, nie licząc U-botów, kutrów torpe- 
dowych, dozorowców, trałowców, transpor- 
towców i wszystkiego, co jeszcze tam pływa 
Przeciąć im drogę to skazać na zagładę tych 
kilkadziesiąt dywizji. A przeciąć im drogę 
można tu, w Kołobrzegu. 

Bitwa o Kołobrzeg toczy się nieprzerwa- 
nie 14 dni i 14 nocy. Zwycięstwo okupione 
jest ciężkimi stratami. W historii oręża pol- 
skiego bitwa ta zaliczona będzie do naj- 
krwawszych. Ale i do najświetniejszych. I 
zyska rangę symbolu. Polski żołnierz stanie 
na nadmorskim piasku, zanurzy twarz w 


słonej wodzie Bałtyku i ponownie obejmie w 
posiadanie dziedzictwo Piastów. 

Film Ewy i Czesława Petelskich, oparty 
na motywach powieści Waldemara Kotowi- 
cza „Frontowe drogi”, jest obrazem tej bit- 
wy. „Emocjonalnym obrazem”, jak określa- 
ją go twórcy. W ich intencji ma on być nie 
tylko wiernym faktom zapisem kilku waż- 
nych fragmentów bitwy, ale także próbą 
kreowania bohaterów pełniących jak gdyby 
podwójną rolę: uczestników krwawych zapa- 
sów i przewodników po wojennym teatrze; 
ich losy, kształtowane przebiegiem bitwy, 
mają nadać jej obrazowi ów ton emocji, in- 
tyranego przeżycia, który pozwoli widzowi 
nie tylko zgłębić strategiczne założenia histo- 
rycznej operacji, ale także jej sens moralny, 
uczuciowy 

* 


Bohaterowie są zmęczeni, Utaplani w bło- 
cie. W przeszywanym podmuchami mroźne- 
go wiatru namiocie darmo próbują ogrzać 
się przy dymiącej „kozie”. Alosza wygodnie 
wyciągnięty na desce mówi: — Ja zwyczaj- 
ny, długo żyłem w namiocie na czterdziesto- 
stopniowym mrozie. Ale piec był czort... — 
dodaje łagodnie, usprawiedliwiająco. 


ANDRZEJ MARKOWSKI 
Zdjęcia: ROMAN SUMIK 


Ale sytuacje takie są przecież 
cokolwiek anormalne i sądzić 
można, że nie będą wieczne. Jeśli 
nawet złożymy sobie serdeczne 
gratulacje, że telewizja przypro- 
wadziła'na wieś Eichlerównę, Ho- 
loubka czy polskie Folies Berge- 
res o przekątnej 17 cali — to jed- 


nak przeskoku z wieku XIX w 
XXI ona sama nie umożliwi. Me- 
toda „boso, ale w ostrogach” mo- 
że być stosowana tylko na krótką 
metę, bo ostrogi uwierają nie tyl- 
ko Konia, ale i jeźdźca, Trzeba 
więc będzie na wsi, w miarę jej 
rozwoju cywilizacyjnego, budo- 


„PRAWDZIWE KINO” 


wać nadal nieefektowne domy 
ludowe, biblioteki, sale zebrań z 
estradą i ekranem zarazem — bo 
gdzieś jednak wiejskie potańców- 
ki, sesje rad narodowych i odczy- 
ty będą się musiały odbywać tak- 
że w tej reklamowanej „erze kos- 
micznej”. Wtedy dopiero kino 


wiejskie stanie do równego poje- 
dynku z telewizją, a nawet zacz- 
nie to i owo odwojowywać. Nie 
są to proroctwa, ale wnioski z 
łatwych do sprawdzenia faktów. 

Bo przecież kina w Polsce nie 
tylko są kiepskie, ale jest ich za 
mało, jeśli porównać choćby z 


tym, co mają sąsiedzi. Mało zaś 
nie dlatego, że rodacy kina nie 
lubią, ale dlatego, że nie było nas 
stać na więcej. Zatem cała armia 
ludzi, która pozostaje dziś poza 
zasięgiem kina (a są tu i miliony 
młodzieży szczególnie — filmu 
spragnionej — zapomina się bo- 
wiem, że na wsi rodzi się i wy- 
chowuje znaczna większość pol- 
skich dzieci i młodzieży), kiedyś 
za parę lat do kina dotrze i to 
niezależnie od _ gwałtownego 
triumfu telewizji. 


W dwóch powiatach, bardzo już 
zurbanizowanych, zbadano zain- 
teresowania kulturalne robotni- 
ków i ujawniono, że 25 procent w 
ogóle z kina nie korzysta, a 18 
procent korzysta sporadycznie — 
sądzić można, że nie tylko dlatc- 
go, bo „nie lubią”, ale z innych 
przyczyn. Jeśli tak jest wśród ro- 


botników, to co dopiero mówić o 
wsi, gdzie możliwości kinowe sq 
bez'porównania gorsze! 


Jeśli nawet zgodzimy się, że ki- 
no na wsi jeszcze swojej kariery 
nie zrobiło i wszystko ma jeszcze 
do zdobycia — to oczywiście 
triumf wcześniej czeka na tym 
terenie telewizję — szybszy, łat- 
wiejszy i błyskotliwy, choć praw- 
dopodobnie nie ostateczny. Ale 
daj jej Boże, w stodole, w obo- 
rze, w każdym kątku po telewi- 
zorze. Mówię to z bezstronnym 
spokojem, bo choć muz nam 
przybyło, to jednuk oby tylko ta- 
kie niebezpieczeństwa im zagra- 
żały, jak wzajemna konkuren- 
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WYS zd 7124) 


(AIHERINE DENEUVE 


— gwiazda czy aktorka? 


Jej kariera należy do naj- 
bardziej błyskotliwych we 
współczesnym kinie. Grała 
w filmach takich reżyserów, 
jak Demy, Polański, Bunuel, 
Truffaut, Deville, a ostatnio 
zaangażowano ją do Hol- 
lywoodu. Czy jest gwiazdą, 
czy aktorką? Mówi o tym 
sama w wywiadzie dla pa- 
ryskiego tygodnika „Les 
Nouvelles Littćraires". 


— Miałam dziewiętnaście lat, kiedy Jacques 
Demy zaproponował mi objęcie głównej roli 
w „Parasolkach z Cherbourga”. Temu reżyse- 
rowi wiele zawdzięczam. Dał mi wiarę we 
własne siły, pobudził chęć poświęcenia się 
aktorstwu. Wszystko, co działo się przedtem, 
miało w sobie coś z przypadku. Robiono ze 
mną filmy tylko dlatego, że byłam ładna. I 
nagle okazało się, że to ja sama mogę wybie- 
rać. Nie wiem, jak potoczyłaby się moja 
kariera, gdyby „Parasolki” przeszły nieza- 
uważone j nie odniosły sukcesu. 

Dzisiaj mam sekretarkę, która czyta 
wszystkie proponowane mi scenariusze i pod- 
rzuca mi to, co jej zdaniem jest ciekawe i in- 
teresujące. Występuję w dwóch-trzech fil- 
mach rocznie. Ale o ich wyborze decyduje 
przede wszystkim osoba reżysera, z którym 
mam pracować. Wspominam, jako niezwykle 
ciekawy, okres realizacji „Wstrętu”. Polań- 
ski to człowiek o niezwykłej inteligencji. Kino 
jest jego życiem. 

„Życie zamku” to jeden z niewielu moich 
tilmów komediowych. Lubię ten gatunek i 
ciągle czekam, że ktoś napisze dla mnie sce- 
nariusz komedii, ale po „Wstręcie” nigdy mi 
już nie proponowano tego rodzaju roli. 

Oczywiście, wszyscy pytają mnie o współ- 
pracę z Bunuelem. Kiedy zaproponowano mi 
objęcie czołowej roli w jego filmie, byłam 
zachwycona. Była to pierwsza rola, którą 
przyjęłam natychmiast, bez chwili wahania, 
mimo że nie czytałam scenariusza. Przyszłam 
na plan pełna ufności i podziwu, ale nie uda- 
ło mi się nawiązać kontaktu z Bunuelem. To 
człowiek zamknięty w sobie, nie udziela się 
towarzysko, po zdjęciach natychmiast wraca 
do hotelu i dalej pracuje. Zresztą należymy 
do dwóch tak odległych pokoleń. Wydawało 
mi się, że dzieli nas przepaść. To wrażenie 
było jeszcze spotęgowane faktem, że Bunuel 
nie chce ż nikim spotykać się, jada osobno, 
w oddzielnej salce; wreszcie ma przytępiony 
słuch. Na planie jest człowiekiem obdarzonym 
niesłychaną witalnością, ale szalenie niecierp- 
liwym a zarazem skrupulatnym. Wymaga od 
aktorów nieustannych prób, ale kręci niesły- 
chanie mało. Chciałam go. pytać o wiele 
spraw, związanych z moją rolą, ale przecież 
trudno zadawać pytania komuś, do kogo trze- 
ba właściwie krzyczeć. O kreowanej przeze 
mnie postaci mówił bardzo niewiele. Co wię- 
cej — były tam sceny, których nie chciał 
nawet wyjaśnić. Nie chciał także, abym oglą- 
dała już nakręcone ujęcia i uczestniczyła w 
przeglądach materiału. Zobączyłam dopiero 
gotowy film. To był szok. Byłam przygnębio- 
na, wydawałam się sama sobie taka jedno- 
stajna, lodowata. Później obejrzałam ten film 
jeszcze raz: należał tylko i wyłącznie do Bu- 
nuela i wszystko, a więc i nasze role, było 
tutaj podporządkowane jego indywidualności. 

Być może, byłam zbyt uczulona na mur, 
który nas rozdzielał; może powinnam była 
szukać usilniej prób nawiązania kontaktu z 
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reżyserem. Ale to wszystko wiem dopiero 
dzisiaj. I teraz znów chciałabym wystąpić w 
jego filmie. 

Czy jestem „gwiazdą”? Z dziennikarskiego 
punktu widzenia słowo „star” ma w sobie coś 
olśniewającego, przywodzi natychmiast na 
myśl międzynarodowy rozgłos, kaprysy; ale 
właściwie odpowiada formułom amerykań- 
skich ateliers, pojęciom sprzed dwudziestu 
lat, odnosi się do aktorek, które mają stałe, 
wieloletnie kontrakty. To pojęcie zarezerwo- 
wane jest jeszcze ciągle dla Elizabeth Taylor. 


Marylin Monroe była również „gwiazdą”. Nie 
wydaje mi się jednak, aby można było być 
dzisiaj „gwiazdą” nie będąc aktorką. Reklama 
nie ma nie wspólnego, z prawdziwymi walo- 
rami aktorki. 

A ja? Kim jestem? Mam nadzieję, że jestem 
aktorką. Mówię: „mam nadzieję”, lecz nie 
wynika to bynajmniej z fałszywej skromności. 
Po prostu nie mam zbyt wiele wiary w siebie. 
Owszem, filmy, w których występowałam, 
odnosiły wielkie sukcesy kasowe, ale wcale 
mnie to nie utwierdziło w przekonaniu o dużej 


— Nie mogę grać wszystkich ról 
„Syrena z Mississippi” 


— Wolę uznanie niż popularność 
Jack Lemmon i Catherine Deneuve 


wartości mego aktorstwa. Jestem chyba zbyt 
sceptyczna. Może wynika to z mojej niedoj- 
rzałości, a może po prostu leży to w mojej 
naturze? 

Zdaję sobie sprawę. że nie mogę grać 
wszystkich ról, że przeszkodą jest mój wygląd 
fizyczny. Jestem zbyt dystyngowana — w 
złym sensie tego słowa. Dla mnie przymiotnik 
„pospolita” nie ma w sobie nie pejoratywne- 
go. Pospolitość jest nawet interesująca, zwła- 
szcza w kinie. Ale niestety, musiałabym od- 
rzucić rolę zwykłej biuralistki, której mąż 
jest urzędnikiem na poczcie. Przyjęcie takiej 
roli byłoby szaleństwem. 

Porównuje się mnie do Grety Garbo? Jakie 
to irytujące! Zawsze chodzi o to samo: mój 
podziw dla tej aktorki, makijaż, odmowę 
udzielania wywiadów. Te porównania ogra- 
niczają się do rzeczy niesłychanie powierz- 
chownych, naskórkowych. 

Alain Delon powiedział w jednym z wywia- 
dów: „Która z aktorek francuskich, poza Bar- 
dot, Deneuve i Darc, mogłaby być moją part- 
nerką?”. Czytałam ten wywiad. To zdanie 
profesjonalisty, który widzi już w wyobraźni 
na afiszu: DELON — BARDOT. Jest w tym 


— Porównują mnie do Grety Garbo 
„Beniamin'' 


coś cynicznego. Jest przecież w końcu bardzo 
dużo zdolnych aktorek, a współpraca z nimi 
mogłaby się okazać równie interesująca i 
owocna. 

Jakie aktorki mam na myśli? Michóle 
Mercier? Ależ tak, dlaczego nie. Chociaż jej 
ostatnie oświadczenie w programie telewizyj- 
nym: „Chodzę do kina po to, aby śmiać się 
lub płakać, a nie po to, aby myśleć” — wy- 
dało mi się skandaliczne. Zwłaszcza, jeżeli 
mówi to aktorka. 


Jak oceniam karierę Brigitte Bardot? Za- 
miast słowa „kariera” użyłabym tu określe- 
nia „zjawisko”. Nie ma się prawa mówić ni 
czego złego o tej aktorce, jeżeli się pomyśli, 
czym była dla całego pokolenia kobiet. Prze- 
cież jej film „I Bóg stworzył kobietę” to był 
początek naszej wolności. Można by tylko 
powiedzieć, że jej kariera nie osiągnęła wy- 
żyn samego zjawiska. Jeanne Moręau także 
popełnia błędy, ale są to porażki, które można 
nazwać olśniewającymi. Jest podziwiana. To 
byłoby fantastyczne, gdyby aktorka mogła 
zaskarbić sobie podziw niektórych widzów 
i zdobyć zarazem popularność „gwiazdy”. 


A gdyby trzeba było wybierać? Bez waha- 
nia wybrałabym podziw. 


Nadgorliwość stróżów moralności 
filmowcom sporo kłopotów. 


zanych" 


„Od pewnego czasu nie- 
wielka szwajcarska miejsco 
wość Mendrisio, oddalona 0 
6 km od granicy włoskie; 
stała się ulubionym miej- 
scem weekendowych wypraw 
Włochów z Mediolanu i oko- 
lic” — donosi tygodnik 
„Film Echo”. W dzień zmo- 
toryzowani wycieczkowicze 
zażywają przyjemności po- 
bytu nad jeziorem Como, 
wieczorem wszyscy groma- 
dzą się w Mendrisio; o tej 
porze w miasteczku odczuwa 
się dotkliwy brak miejsc na 
parkingach. A co robią przy- 
bysze? Siedzą w miejscowym 
kinie, które wyświetla filmy 
zabronione przez włoską 
cenzurę. W kantonie Ticino, 
do którego należy Mendrisio, 
cenzura nie obowiązuje, 
można wyświetlać wszystko. 
Właściciel kina tygodniami 
nie zdejmuje więc z afisza 
zachodnioniemieckiego filmu 
„Cuda miłości”. Film ten 
zrealizował Oswalt  Kolle, 
najpopularniejszy dziś na 
Zachodzie twórca filmów u- 
świadamiających o tajnikach 
życia seksualnego. To jego 
„Intymna spowiedź młodych 
małżonków”, obok słynnej 
„Helgi”, była jedną z pierw- 
szych jaskółek tej najbar- 
dziej dziś kasowej serii fil- 
mów. Ale „Cuda miłości” 
cenzura włoska odrzuciła. 
Kto chce je oglądać, musi 
decydować się na Sobotni 
wypad nad Como, łącząc 
przysłowiowe przyjemne z 
pożytecznym. 


Wydaje się, że właścicielo- 
wi kina w Mendrisio nie za- 
braknie w najbliższej przy- 
szłości atrakcyjnych pozycji 
repertuarowych. On sam u- 
wierzył już w trwałość swej 
imprezy i zaczął ogłaszać się 


©Qbr. MOL) w jednym z mediolańskich 


Owoc zakazany 
„Czarne na białym'* 


tygodników. Idąc Śladem 
włoskich prohibitów, mógł- 
by postarać się o „Satyri: 
con” reżyserii Gian Luigi 
Polidoro, zdjęty przez rzym- 
ską prokuraturę z ekranów 
natychmiast po _ premierze. 
Mógłby też zakontraktować 
okrzyczaną „Candy” z Ewą 
Aulin, która spotkała się ze 
zdecydowanym sprzeciwem 
cenzury pierwszej i drugiej 
instancji. Dodajmy, że zakaz 
wyświetlania „Candy” był 
dla dystrybutora szczególnie 
dotkliwy, bo chodziło o film 
wybitnie kasowy: w ciągu 
trzech dni zdołał on uzyskać 
w USA 2 miliony dolarów 
wpływów, co jest nowym re- 
kordem. Włoska cenzura u- 
znała jednak, że „Candy” 


podpada nieuchronnie pod 
artykuł 529 kodeksu karne- 
go, który karze wszelkie wy- 
kroczenia przeciwko publi- 
cznej przyzwoitości, Ale co 
jest przyzwoite, a co nie? 
„Nieprzyzwoite jest to, co 
narusza powszechne poczucie 
wstydu” — odpowiada enig- 
matycznie prawo, pozosta- 
wiając zainteresowanym sze- 
rokie pole do interpretacji 
tego przepisu w jedną lub 
drugą stronę. Wprawdzie 
prawo mówi też, że nie do- 
tyczy to dzieł sztuki, ale kto 
dziś potrafi rozstrzygnąć, 
gdzie i kiedy na ekranie 
kończy się sztuka a zaczyna 
pornografia, której zwalcza- 
niu służy również wspom- 
niany artykuł? 


Producent i dystrybutor 


przysparza włoskim 
Ale na 
właściciele kin mogą zrobić 


„owocach zaka- 
dobry interes. 


zatrzymanego przez cenzurę 
filmu mają prawo przedsta- 
wić go ponownie do oceny po 
usunięciu kwestionowanych 
fragmentów i zmianie tytułu. 
Tak więc głośny film szwedz- 
ki „491 Vilgota Sjómana 
musiał zostać dokładnie o- 
czyszczony z nieprzyzwoitych 
sekwencji, a _ dystrybutor 
długo łamał sobie głowę, ja- 
ki nadać mu nowy Sł by 
widz orientował się, że cho- 
dzi o słynne „491”. W końcu 
wymyślił wcale dowcipnie: 
„490 4 1" — i film przeszedł 
gładko przez drugą instancję 
cenzuralną. 

Jest rzeczą powszechnie 
znaną, że interwencja cenzu- 
ry sprzyja często reklamie 
filmu, zwłaszcza gdy kwe- 
stionowanym utworem zaj- 
mie się prasa. Może się 
jednak zdarzyć, że troska 
nadgorliwych stróżów moral- 
ności może obrócić się prze- 
ciwko nim samym, Oto film 
Tinto Brassa nazywał się 
przed ocenzurowaniem „A- 
trakcja”. Chodzi w nim o 
erotyczne doświadczenia bia- 
łej kobiety z Murzynem, Po 
nieznacznych wycięciach na- 
dano mu nowy tytuł: „Czar- 
ne na białym”. Film prze- 


szedł jako dozwolony od 
lat 18. 
Swoboda interpretacji 


przepisów cenzuralnych słu- 
żyć może także jako narzę- 
dzie dyskryminacji politycz- 
nej. Tak właśnie zdarzyło 
się z filmem młodego reży- 
sera Andrea Frezzy „Dziki 
kot”. Uznanie niektórych 
scen za nieprzyzwoite posłu- 
żyło jako pretekst do rozpra- 
wienia się z jego postępową 
wymową ideową. Dzięki in- 
terwencji prasy film ukaże 
się jednak na ekranach. 


Vv. F. 
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JERZY TOEPLITZ 


17 MAJA 1949 


LIST Z WARSZAWY 


Nazwisko Beli Balazsa było w latach mię- 
dzywojennych zawołaniem bojowym całego 
legionu młodych europejskich filmowców. 
Książki i artykuły Balśzsa czytano z wypie- 
kami zainteresowania w Pradze i w Warsza- 
wie, w Wiedniu i Paryżu, w Moskwie i Lenin- 
gradzie. To, co pisał o sztuce filmowej, o jej 
charakterystycznych cechach j perspektywach 
rozwoju, a zwłaszcza o jej roli społecznej, by- 
ło zarówno programem teoretycznym, jak i 
wskazówką dla praktycznych działań. Wszy- 
scy byliśmy po trosze zarażeni entuzjazmem 
węgierskiego pisarza, zarażeni jego twórczą 
pasją i ukochaniem filmu. 


Po wojnie daleki autor, znany tylko z lek- 
tury, przeobraził się w żywego, czarującego 
człowieka. Był dwukrotnie w Polsce — w 
1948 i 1949 roku. Spotykał się z dziennikarza- 
mi i realizatorami, ale największe wrażenie 
wywarł na studentach szkoły filmowej w 
Łodzi. Przyszli filmowcy byli zachwyceni nie 
tylko jego głęboką wiedzą, ale i młodzieńczym 
zapałem. Budził szacunek, ale nie stwarzał 
dystansu. A on sam z uśmiechem wzruszenia 
słuchał słów przywitania, wygłoszonych w 
pałacyku przy ulicy Targowej przez Wandę 
Jakubowską: „Nikogo pan tu nie zna na tej 
sali, ale wszyscy, których pan widzi, znają 
pana doskonale, Jakże mogłoby być inaczej 
— przecież są pana uczniami”. Bóla Balazs 
zapowiedział, że wkrótce wróci do Polski z 
nowym cyklem wykładów. Przedwczesna 
śmierć pokrzyżowała te plany, Bela Balózs 
zmarł nagle w Pradze w dniu 17 maja 1949 
roku. Przed dwudziestu laty, 


W rocznicę śmierci wielkiego teoretyka fil- 
mu, jednego z pierwszych w światowej skali, 
można by długo i uczenie pisać o roli, jaką 
odegrał w kształtowaniu nauki o filmie. Ale 
może lepiej będzie przypomnieć jak głęboko, 
a jednocześnie jak pięknie i radośnie, przeżył 
Bóla Balazs swoje pierwsze spotkanie z naszą 
stolicą. Dał temu wyraz w „Liście z Warsza- 
wy”, wydrukowanym w dniu 23 lipca 1948 
roku na łamach słowackiego tygodnika „Novć 
Slovo”, ukazującego się w Bratysławie. Oto 
kilka fragmentów z tego listu: 


„O Warszawie chcę pisać. Ale Warszawy 
nie ma. A właściwie już nie ma i jeszcze nie 
ma. Na jej miejscu są tylko ruiny, całe zwały 
ruin: stosy cegieł. Zwaliska cegieł: od drob- 
nych ułamków do ceglastego pyłu. Nie pozo- 
stało nawet tyle, co by pozwoliło archeologo- 
wi zrekonstruować charakter miasta, które 
odeszło w przeszłość. 


Ale stoją już nowe skrzyżowania ulic, no- 
we narożniki i nowe części miasta. Ich kolor 
przeważnie nie różni się jeszcze od koloru 
ruin, od mięsistej barwy rozbitych cegieł, od 
barwy jaką posiada zakrzepła krew. Te nowe 
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domy wybudowano na miejscu ruin ze starej 
dzień, z godziny na godzinę, nowe domy nie 
są otynkowane. Nigdzie jeszcze nie powracało 
życie z takim rozmachem po tak strasznym 
cegły. Te dźwigające się do życia z dnia na 
spustoszeniu. Jest to naprawdę wizja zmart- 
wychwstania. A domy, które widzimy, nie są 
nowe. Powstają z martwych w kolorze starej 
cegły z rumowisk gruzów; na ich obliczu ma- 
luje się jeszcze barwa śmierci”. 


W starej dzielnicy żydowskiej, gdzie nie 
pozostał nawet metr sześcienny muru, wśród 
morza cegieł i kamieni, wyrastają na nowych 
żelaznych słupkach schludne tabliczki z na- 
zwami dawnych i przyszłych ulic. W tej pu- 
styni gruzów nie ma nawet wąskiej ścieżki, 
która by dziś wskazać mogła jaki będzie ich 
przyszły kierunek. Ale stoją przecież tablicz- 
ki na skrzyżowaniach dawnych i przyszłych 
ulic, jakby regulując niewidzialny ruch 
szybko mknących i tłoczących się pojazdów. 
Pojawiły się jak pierwsze źdźbła trawy na 
zeszłorocznej, wysuszonej łące. Pierwsze kwia- 
ty wczesnej wiosny powracającego do życia 
miasta. Na przekór, naumyślnie, z uporem. 
Z polskim zapałem”. 


„meKiedy odeszli stąd Niemcy nie została 
w tym mieście ani jedna cała ściana, a na 
tym nieubłaganym pustkowiu nie sposób by- 
ło znaleźć żywej duszy. Ani człowieka, ani 
zwierza. A jak to się zaczęło? Co było pierw- 
szym sygnałem życia? Zaczęto sprze- 
dawać kwiaty. Nie było domów. 
Ani ulic. A sprzedawano kwiaty. To znaczy, 
że je kupowano. Kto? Dla kogo? Zaczęto 
od piękna, od wiary w życie. Na przekór, 
naumyślnie, z uporem. Po polsku, A drugi 
znak życia, który można było dostrzec w tym 
morzu ruin: sprzedawano książki. Powieści 
i wiersze. Rzeczywistości jeszcze nie było, ale 
na gruzach zaczęła już błyszczeć poezja. Z 
polskim zapałem, 


Jest w tym pięknym wzlocie coś, co roz- 
grzewa serce i krzepi ducha, budzi uśmiech 
i łzę. Nie ma takiej piekielnej siły, która mo- 
głaby zabić lub złamać ten wdzięk i to uko- 
chanie życia. Oswobodzenie tego miasta wyz- 
woliło na samym początku poezję życia, jej 
aromat, barwę i taneczną grację. Nie istnieje 
żaden inny bardziej przekonywający dowód 
siły życia”. 


"Tak przed dwudziestu jeden laty widział 
budzącą się do życia Warszawę, zmartwych- 
wstającą z morza ruin i gruzów stolicę, kwia- 
tami i poezją sygnalizującą swój powrót — 
przyjaciel Polski i Polaków, młodzieńczy i 
mądry Bela Baldzs. . 


Czytany z wypiekami 
Bela Balazs 


„SZOSTY LIPCA" (ZSRR). Rekonstrukcja 
dramatycznych wydarzeń z roku 1918. Wier- 
ny opis jaktów t osób, nad którymi góruje 
postać Lenina. 


„OSTATNIE DNI” (Polska). Tematyczna i 
jabularna kontynuacja „Kierunku: Berlin”, 
ale wskutek tndywidualizacji postaci kapra- 
la Naroga — powstał zupełnte inny film. 


„RUCHOME PIASKI" (Polska). To Kon- 
cert kameralny. Wrażliwość, jaką prezentu- 
je Ślesicki, jest w polsktm ktnie rzeczą 


„rzadką. 


„CZEKAJĄC NA ŻYCIE” (Wielka Bryla- 
nia). Obraz życia przerażająco płaskicyo, bez 
przejaskrawień t przesady. 


NMasi 


recenzenci 
pisali 


„KRÓL EDYP" (Włochy). Odkrywczy w 
potyczce z odziedziczoną mitologią, jałowy 
w pretensji, by starej tragedii nadać sena 
naprawdę współczesny. 


„NAUCZYCIEL Z PRZEDMIEŚCIA” (Wiel- 


ka Brytanta). Film nabiera życiu dzięki 
kreacji Stdneya Pottter. 
„DOM I GOSPODARZ" (ZSRR). Ludowa 


baśń, tyle że współczesna t realistyczna. 


„PAN WOŁODYJOWSKI” (Polsku), Prze. 
pyszne sceny przygodowe, kilku ról t wąt- 
ków doskonałych. Szkoda, że nie dwie czę- 
ści. 


Fasie Fedakotze 


Nie wiem, do kogo zwrócić się £ moim 
pomysłem, proszę więc: bądźcie łączni- 
klem w dobrej sprawie, 

Proponuję wprowadzenie abonamentów 
miesięcznych w kinach dzielnicowych w 
Warszawie (t w innych większych miastach). 
Repertuar znamy jeszcze wcześniej z ga- 
blot, a zakup abonamentu uchroni nas od 
wystawania w kolejkach przed seansem. 

Byłaby to oszczędność czasu 1 sił, a kto 
wie czy nie zwiększyłaby się przy tym 
liczba widzów w kinach. 

ISIA SARNECKA 
Warszawa 
* 

Chciałbym zabrać głos na temat rubryki 
„idziemy do kina”. Zdarzają się wypadki, 
że FILM w ogóle informuje czytelni- 
ków o pewnych filmach, które ukazują się 
kranach kin. Na przykład „Trzy topo- 
wyświetlano w grudniu 1968 r. w całej 
Polsce; w marcu 1%9 r. w Radomiu — film 
„Droga Brigitte”, a o filmach tych w ogóle 
nie było mowy w rubryce „Idziemy do ki- 
na”. O wielu filmach dowiadujemy się z 
innych tygodników, gdzie już dawno np. 
anonsowano „Język zwierząt”; u Was — 
głucho na ten temat. Zdarzają się również 
i takie wypadki, że zapowiedziany film w 
ogóle nie ukazuje się na ekranach, 

ANDRZEJ LIPCZYŃSKI 
Radom 


Od redakcji: Wiadomości o bieżącym re- 
Pertuarze czerpiemy z „Filmowego Serwisu 
Prasowego”, wyduwanego przez Centralę 
wynajmu Filmów — Warszuwa, tl. Mazo- 
wiecka 6/8. Tam należy kierować wszystkie 
listy dotyczące nieoczekiwanych zmian re- 
pertuarowych. 


FEET W OOO 


IDZIEMY 


273 DNI PONIŻEJ ZERA 


DO KINA 


Realizacja: Jerzy 
Scenariusz: Jerzy Ka- Bewaii iwsodęre. Dodatek: „Opowieść o  między- 
walerowicz i Andrzej cy Władysława Forber- rzeckim zamku”. Scenariusz i reali- 
Bianusz ta zacja: Krystyna Leśniewska, Zdjęcia: 
Reżyseria: Jerzy Ka- Zdjęcia: Jaresław Ryszard * Frankowski. Komentarz 
walefowicz Brzozowski, Władysław | Krystyna Leśniewska | Maria Zd: 
Zdjęcia: Jan Laskow- Forbert, Jerzy Gościk, | towiecka. Czyta: Ksawery Jasieński. 
ski Zbigniew Skoczek i Muzyka: Jerzy Bauer. Konsultacja: 
Muzyka: Adam  Sła- Donat Ozolin dr Tadeusz Poklewski 4 
wiński Współpraca, J. Krecz- ski, Produkcja: Wytwórnia Filmów 
Wykonawcy: Żona — mański, J. Żejmo, Z. Oświatowych — 1968. Barwny fllm o 


Lucyna Winnicka, Mąż 
— _ Gustaw Holoubek, 


Stankiewicz 
Montaż: Ludmiła 


burzliwej histori zamku w Między- 
- | rzeczu, który pd początku istnienia 


Joachim — Jan Ma" krasowa państwa piastowskiego był ośrod- 
chulski, __ kamieniarka Muzyka: Jerzy Mak- kiem administracji królewskiej. 
—_ Barbara  Marszel, symiuk 


dziewczyna w pracow- 
ni — Ewa Szykulska, 
Panna Młoda — Jolan- 
ta Lothe, Pan Młody — 
Ryszard Pietruski, Fra. 
nek — Wiesław Gołas, 


Narri 
Bardini 

Opracowanie _dźwię- 
kowe: Hanna _Ciecier- 
ska, Małgorzata Jawor- 
ska, Krystyna Tunie- 


or: Aleksander 


przyjaciółka Małgorza” = 

= E Kierownictwo _ pro- 
BA PRS TA dukcji: Marian Lissow- 
Helena Bystrzanowska, _ Obraz psychologicznego konfliktu pomiędzy mężczyzną o zodokciem O WStWÓW 
Stefan, kolega z pra- ti kobietą. Dwoje ludzi potrzebujących się nawzajem, a nia Filmów Dokumen- 
cowni'— Daniel Bar- jednocześnie walczących o prawo do własnej osobowości, talnych — 1968. 
giełowski, żona Stefa- niezależności uczuciowej. Wkrótce recenzja. Ż 


na — Jolanta Stiller, 
ksiądz — Andrzej Pisz- 
czatowski, urzędnik na 


* 

Barwny _ pełnometra- 
żowy film dokumental- 
ny 0 dzisiejszej Sybe. 
r 


cmentarzu — Stanisław Dodatek: „Przez granicę”, Realizacja: Danuta Kęp- — kraju olbrzymich 
Milski, przyjaciółka | czyńska, Zdjęcia: Andrzej Galiński, Produkcja: Wyt- przemian gospodar- 
Męża — Ewa_Pokas, wórnia Filmowa „Czołówka” — 1968. Dokument o ru- czych i  cywilizacyj- 

Produkcja: ZRE KADR chu oporu na Podhalu w czasie ostatniej wojny. nych, Wkrótce recen- 


— 1968 zja. 


DZIENNIK MŁODEGO MAŁŻEŃSTWA | moannee. ac unee. 


Scenariusz, komentarz 1 rea- 

6 lizacja: Konstanty Gordon. 

(Tyómiehen pilvkkirja) Zdjęcia: Bonawentura Szredel. 

Scenariusz: Risto Jarva i Jaakko Pakkasvirta Piotr _ Marczewski. 

Reżyseria: Risto Jarva Włodzimierz — Kmicik. 
Zdjęcia: Antti Peippo 


Janina Ładnow- 
Wykonawcy: Ritya — Elina Salo, Juhani — Paul Osi- Ryszard Stanisławski. 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


pow, wuj Ritvy — Pentti Irjała, Erik — Matti Ruohola, | Produkcja: Wytwórnia File 

Laura — Titta Karakorpi, Matti — Heikki Himńliinen. | mów Oświatowych — _ 1968. 

Produkcja: Filminor (Finlandia) — 1967, Barwny film o Karolu Hille- wybitny — 8 dobry —4 słaby -ż 
* rze, wybitnym malarzu, gra- b. dobry —5 dyskusyjny —3 zły -i 


Perypetie młodego fińskiego małżeństwa (on jest ro- tiku i _ scenografie okresu 
botnikiem, ona — urzędniczką), codzienne kłopoty, rea- międzywojennego. 
lia zwykłego bytowania w Finlandil lat sześćdziesiątych. 


ński 


'TYTUŁ FILMU 


B. Drozdowski 
S. Grzelecki 


z 
ż 
Ę 
3 
A 
A 


Z. Kału 
B. Michałek 


Z A Kobieta diabel 6 4|4 4|4|5 
Król Edyp 5 4|4|5|4)/4|4)5 
ZĄB ZEP | ABD 


(Naboerne) Szósty lipca 5|4 a|4ja|5 
Scenariusz: Leit Panduro Ż 
Reżyseria: Bent Christensen z 
Henning Bendisen | Ruchome piaski 3 ala 4a|a|4 
Soren Christensen E3 AE | 
Wykonawcy: Gormsen — R GR 
Ebbe Rode, pani Gormsen — | Grawitacja 2 4 4 4 
Hanne Borchemius, Sandelund 
—'Jobn Price, pani Sandelund - 
— Grethe Senk, Ludwig — | Dziennik młodego | 3 4 ulis 


Peter Steen, Hilla — Elisabeth małżeństwa 
Reingaard. | m ||] 
polskiej wersji ję- 5 
zykowej: Tomasz Listkiewicz Taki duży chłopiec 3)5 
płzodukcja: ASA FILM STU- Em SZEJ 
t — Da- 
NIEJEDEN 4 Sekrety wiernych R 
żon E 
* ——. EE 
Dentysta Gormsen i fabry- Człowiek, który 2 4 
kant Sandelund są sąsiadami. kłamie | 
Dodatek: „Orfeusz w piekl Antoni Ma- Drobne sąsiedzkie nieporozu- a iż: = 
rianowicz i Eryk Lipiński, Reżyseria: Ryszard Kuziem- mienia przeradzają się ow piesewzy | Daiepry. 3 3 
ski. Opracowanie plastyczne i kierownictwo artystyczne: waśń | prowadzą ostatecznie | 
Eryk Lipiński. Zdjęcia: Wacław Fedak. Muzyka: Janusz do otwartej wojny, ale „gdzie |— — —|--— || 
Mych i Waldemar Paszyński. Produkcja: Se-Ma-For dwóch się bije, tam trzeci ko- Ę p 
1968. Barwny film rysunkowy z serii „Przygody Otka' rzysta”, buńska komedia za- Słońce obcego nieba | 3 3 | 
wiera ten właśnie morał. 
REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Tadeusz Karpowski (z-ca WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. 


redaktora naczelnego), Bolesław Michałek (redaktor naczelny), Jerzy ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 44-50-19. Cena 
Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Elżbieta Smoleń-Wasilew- prenumeraty za granicą: kwartalnie — 54,60; półrocznie — 
ska, Ewa Toeplitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. 108,20; rocznie — 218,40. Przedpłaty na prenumeratę przyj- 
Puławska 61. Telefony: redaktor naczelny — 44-50-18 lub w. 116. Cen- FILM biorstwo Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” 
trala — 44-40-31 i 44-40-32. Sekretarz redakcji w. 115, dział krajowy — muje na okresy kwartalne, półroczne i roczne Przedsię- 
w313, GIS zagraniczny. ye 185 Gata Jęraciczny z ACEI w Warszawie, ul. Wronia 23, za pośrednictwem PKO War- 

szawa, konto nr 1-8-100024. Egzemplarze zdezaktualizowa- 


ne można nabywać w Punkcie Wysyłkowym Prasy Ar- 
ZDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja TYGODNIK el 


Fotograficzna, Przedsiębiorstwo Realizacji Filmów „Zespoły Filmowe”, 
archiwum. ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: Lenfilm, Mosfilm 
(ZSRR), Avala Film (Jugosławia), „Cine-Tele-Revue” (Belgia), „Cine- 
monde”, Unitrance Film (Francja), 20-th Century Fox (USA), Lux 
Vides, Titanus (Włochy), UPI, archiwum. 


alnej „Ruch”, Warszawa, ul, Nowomiejska nr 15/17, 
na miejscu lub na zamówienie za zaliczeniem pocztowym. 
Druk: Dom Słowa Polskiego, Warszawa, ul. Miedziana 1 
Numer oddano do druku 10.V.1969, Zam, 3861 P-52 
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„Dillinger nie żyje” (Włochy — 
Michel Piccoli 


4 „łsadora” (Anglia) — 


Vanessa Redgrave 


8 maja rozpoczął się 
tegoroczny festiwal fil- 
mowy w Cannes. Bie- 
rze w nim udział po- 
nad 20 kinematografii 
z całego Świata, pre- 
zentując swe najnow- 


sze osiągnięcia. Nim 


ępnym nume 
rzeczytacie kore- 
z Cannes, 
y trzy 
„goroczne- 


go programu festiwalu. 


4 „S Charity” (USA) — 
Shirley McLaine (w środku) 


